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Ten temat sam się pod pióro tłoczy 
i aż się prosi o papier, i atrament. Te­
mat aktualny, ou /iecznie aktualny, a 
już szczególnie dzisiaj Bo juz takie są 
czasy. Oczywiście, kryzysowe. Choc 
nie dla w s z y s t k ic h  Dla niektórych 
wprost przeciw-?.io; piękne czasy, baje­
czne konjuktura.

Wobec mogąGej nastąpić zmiany płacurzędniczycb
P o g ło sk i o  zm ianie ustaw y u p o sa ż e n io w e j urzędn ików .

(Od w łasn ego  korespondenta  w arszaw skiego).

W sferach urzędniczych krążą po 
głoski o mającej nastąpić ref-rmie 
ustawy uposażeniowej urzędników. 

Według tych pogłosek reforma ta
ma polegać na zniesieniu t. zw. punk. 
tów i wprowadzeniu stałych norm u-

r 5$ śSSśirS SSŁi;r-£S
S p t a m  ^ t . S n ^  o S . b o d a i  niu dodatków .unkcjinych. 
naiobfitsza, roi się w niej od nazwisk W edług tego projektu, o ne po
nieznanych, mniej znanych i dobrze zna głoski się sprawdzą, emerytury urząd- nieznany , . .1 -----------------------  ^  obliCBane byłyby od zmniejszo­

nych pensyj, przycsem dodatek funk­
cyjny nie" byłby uwzględniany.

Reforma ta wpłynęłaby i na u- 
szezuplenie pensyj urzędników, posia­
dających liczne rodziny, bowiem wy- 

J x HxDkv na dwie

nych. Od ’zwykłego opryszka, który z 
zawodu kradnie, i od b i e d a k a ,  który 
kradnie z głodu, aż po szanowne naz­
wiska złodziei, którzy kradną dlatego 
że nadmierne ich dochody są dla nich 
niewystarczające.

Roi się w każdem piśmie od sum pobielony by łb y
kradzionych, p zywłaszczonych, defrau- ■
dowanych i od kar stonowanych przez  ....... .
sprawiedliwość do złodziei- Niestety tak 
jest: I to, że obfitą i różnorodna rubry 
ka kradzieży, jak i to, że stosunek kar 
jest odwrotnie proporcjonalny: im mniej 
sza suma, tem większa kara.

Ukradł z głodu złotych kilka, kilkana 
ście, czy kilkadziesiąt, a niekiedy i kil 
kaset, ukradł z głodu czy z chciwości 
—wszystko jedno złodziej, pospolity zło 
dziej; sąd, kryminał, reputacja i rozra 
eiiunek skończony. Bez żadnego ttompro | 
misu, bo ktoby w kompromis wchodzi. 1 
z człowiekiem, który kradł -  ze złodzie 
jem? Wystarczy, że był karany za zło 
dzieistwo, choćby z głodu kradł by nikt 
mu ręki nie podał Ot poprostu: pospo
lity złodziej. .

Inny rodzaj to złodzieje niepospolici, 
ludzie z towarzystwa, wszystko jedno z 
jakiego, ale z towarzystwa, których 
lekceważyć i ignorować nie można, goyz 
są majętni, żyją nad stan, bogacą się i >i 
używają Dla takiego, gdy ukradnie me 
bagatelną sumę, jeno grube tysiące i 
nie z głodu, jeno z rozpusty i zachłan 
ności zdzierczej — dla takiego złodzieja 
nawet specjalny słownik stworzony zo 
stał defraudacja, sprzeniewierzenie roz 
trwonienie—byle nie złodziejstwo, bo to 
dobre dla pospólstwa . .

Takiego proces trwa d ł u g i e  miesiące, 
bronią go sławni adwokaci, którzy dotąd 
w niego wmawiają niewinność, az sam 
w nią uwierzy. Względy, okoliczności, 
stanowisko, wreszcie suma zdefraudo 
wana, która magiczny wpływ wywiera 
na otoczenie i sprawia, że o takim zło 
dzieju mówi się z podziwem, nigdy z
poaardą. . . .

Potrafił ukraść sto, trzysta tysięcy, 
pół miljona złotych? Genjainy człowiek 
i zdolny wybitnie! Z takim licżyc się

kategorje: na kawalerów i żonatych, 
przyczem dodatek rodzinny nie byłby 
uzależniony od ilości dzieci.

W edług tych pogłosek skala upo­
sażeń urzędniczych ukształtowałaby 
się w poszczególnych kategorjach
następująco:

Kategoria 2 — 1,163 zł., kat. 3 
1,021 zł., kat. 4 — 832 zł., kat. 5 
690 zł., kat. 6 — 518 zł., kat 7 
897 zł., kat. 8 -  312 Zł., kat 9 - 2 2 5  
zł., kat. 10 — 212 zł., kat. 11 — 175
zł., kat. 12 — 163 zl„ kat. 13 — 149
zł., kat. 14 —  134 zł., kat. 15 — 120
ił., kat. 16 — 104 zł.

Byłyby to stawki miesięczne, od­
p o w ia d a ją c e  płacom miesię cznym p o ­
sz c z e g ó ln y c h  kategoryj w szczeblu „O 
I byłyby ono pfa’wdopodobnio z so k r ^  
looe.

Nowa ustawa ma jakoby wejść w  
życie już od 1 października r. b.

Niezależnie od projektu powyższe­
go, istnieje podobno projekt drugi po­
legający na automatycznem obniżeniu 
poboręw o 10 do 15 proc., oraz inny 
jeszcze, doradzający redukcję urzędni­
ków państwowych o 10 — 15 proc., 
zarówno kontraktowych jak i etato­
wych. Przedewszystkiem redukcji pod 
ległyby kobiety zamężne, te zwłaszcza, 
które bez posady obejść się mogą. 
Redukcja urzędników oparta byłaby 
na selekcji pod względem dobra 
służby.

Pogłoski te, o projektach mającej 
nastąpić reformy ustawy uposażemo- 
wej nie znalazły ani potwierdzenia, 
ani zaprzeczenia ze strony właściwych  
czynników i komentowane są w sfe­
rach urzędniczych, jako wyraz troski 
o niepewne jutro. Podajemy je z obo­
wiązku dziennikarskiego bez komen­
tarzy. 81-

W  G ód ó ló ,  M  W s g r j e c b ,  k t ć r j ' P « J » S >  A w n i e ż
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KRAKOW. (Tei. wł.) _ — Miasto 
uczciło uroczystość złożenia hoidu pa*

przybyli do Krakowa minister rolnic­
twa Ńakoniecznikow«Klukowski, wice

•     — l .  C l n  n  Vv 1 >*■, wybitnie! Z takim nożyc s.ę uczci{o uroęEySt„ść złożenia hołdu pa- jw* _  raniczDych Szembek
trzeba, nie iiczyc się me mozna’J [*  . mięci króla Stefana B a t o r e g o  przy b a  węgierski min. Matouska i inni
cza, gdy niema pewnością czy przep ^  niem odświętnych szat: gmachy i bu- P Q , g 18 5Q ^ „ ch a ł Qa
w rozpuście całą skradzioną sumę, czy 
przezornie ukrył ją do czasu, az obron 
cy przekonają sprawiedliwość, ze to 
nie była kradzież, z wy k ł a ,  pospolita

kraTaki, gdy z więzienia wyjdzie, przy 
jaciół wszędzie znajdzie I skradzionemi 
pieniędzmi drogę sobie przez świat uto 
ruje i nikt go złodziejem nazwać się nie 
ośmieli.

dynki"mlejs'kie’ udekorowane są fla­
gami węgierskiemi, oraz flagami o 
barwach miasta. Dworzec kolejowy 
tonie w  zieleni ! w  barwach flag y 
godz. 18 ej, oczekiwani przez przed­
stawicieli władz, organizacje i dele­
gacje oraz przez kompanję honorową

rozpisuje się szeroko. Przekonacie się, 
n6*''- -.łnrwioi nnsnolitv który czy ten prokurent nie wypłynie jeszcze
9°, mn.K ?.,.i! u i , i  Siiifnnaście. czy kiedyś, jako szanowany obywatel.kradnie złotych kilka, kilkanaście, czy 

kilkadziesiąt, który często bezwstydnie 
kradnie dlatego, że jest głodny

Oczywiście ten to złodziej — tamci, 
to defraudanci, sprzeniewierzeńcy, roz 
trwoniciele... __ __ __

W banku poznańskim p r o k u r e n t  
skradł 200 tysięcy złotych Prasa o tem

u f c j  n / i i  p i  u i \ m i  w i i *  - w r  *  ■*

kiedyś, jako szanowany obywatel.
Życie biegnie wartko, ludzie szybko 

zapomną, a tym którzy pamiętać będą, 
pamiętać nie opłaci się, zwłaszcza gdy 
będą za niepamięć opłaceni

Nie zapomną jego, gdy b i e d a k  z 
głodu ukradnie.

— Fe, złodziej, któżby zaufał złodzie
jowi!...

U U b c l  w  J L Ł I ----------------------------------------.  1 V

dygnitarze. O gods. 18 50 wjechał na 
peron pociąg, wiozący delegację w ę­
gierską. Pociąg powitała orkiestra hy­
mnem węgierskim i marszem Rako­
czego, a zebrana publiczność wzniosła 
okrzyki na cześć Węgier. Po przywi­
taniu się delegacji, k tóra  przybyła na 
czele z ks. prymasem kardynałem be- 
redą i przedstawicielami rządu pol­
skiego, ks. prymas przeszedł przed 
frontem kompanji honorowej K. 1 . w . 
wśród entuzjastycznych okrzyków 
„Eljen Magyazorszag” (niech żyją W ę­
gry) i „Eljen Lengyeroszag“ (mech 
żyje Polska).

Na przemówienie powitalne prezy­
denta Kaplickiego odpowiedział w ę­
gierski minister Kaellay. Maiżonce 
min. Kaellay a wręczono wspaniały bu

kiet kwiatów. Odjeżdżających samo­
chodami do hoteli gości węgierskich 
witała publiczność krakowska okrzy­
kami na cześć Węgier. O godz. 20 ej 
prezydjum m. Krakowa wydało w  

( Grand Hotelu bankiet na cześć dele- 
gacji węgierskiej wśród której przy­
byli oprócz ks. prymasa kardynała be 
redy i min. rolnictwa Kael;llay,a, k tó­
ry jest członkiem rodu Batorych: prof. 
Fabyan Prey, b. min. oświaty, Goer- 
eey, ks. prałat Turi, ks. Ernst hr. 
Szenechy, prof. Lukinich, radca Szvi- 
erzsenyi i inni.

PAN PREZYDENT W KRAKOWIE
KRAKÓW. — O godz. 20,30 wie- 

czorern Pan Prezydent Rzplitej wraz 
z otoczeniem zajechał na wzgórze w a­
welskie dwoma samochodami od stro­
ny placu Bernadyńskiego, gdzie w o- 
ezekiwaniu dostojnika Państwa 
madaiły się tłumy publiczności. Na 
dziedzińcu ustawił się bataljon hono­
rowy ze sztandarem. Po powitaniach 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej udał 
s ię  do apartamentów królewskich na 
pierwszem piętrze, gdzie spożył koła­
cie w ścisłem  gronie. Na gmachu 
Zamku Królewskiego na Wawelu wy- 
wieszono z baszty zamkowej chorą­
giew państwową. . ,

Rano o gods. 8-ej P. Prezydent 
Rzplitej w otoczeniu swej świty oraz 
podsekr. st. Szembeka, szefa protokółu 
Romera, zwiedził wystawę Sobieskiego.
O godz. 9.20 przybył przedstawiciel 
rządu minister Nakoniecznikow-Klu- 
kowski i udał się wraz z przedstawi­
cielami władz miejscowych do garnku.

Wśród bicia dzwonu Zygmunta P. 
Prezydent Rzplitej wraz z otoczeniem  
przeszedł z dziedzińca Zamku do ka­
tedry. Przy wejściu do katedry ocze­
kiwał P. Prezydenta metropolita Sa­
pieha wraz z kapitułą. P. Prezydent 
Rzplitej wszedł do wnętrza katedry i 
sajął miejsce pod baldachimem. Obok 
zasiedli min. Nakoniecznikow-Klukow- 
ski, podsekr. st. Szembek, delegacja 
węgierska z min. de Kalląye‘m. 
ołtarzu ustawiła się delegacja Zw. 
Legionistów z pocztem sztandarowym. 
Katedrę wypełniły tłumy publiczności.

Przed uroczystą mszą św. ks. me- 
tropolita Sapieha w otoczeniu kleru 
odprawił njodły przy ołtarzu głównym. 
Po chwili wyszedł z zakrystji Prymas 
W ęgier Seredy, by odprawić uroczys­
te nabożeństwo w szatach pontyfi kal- 
nych, ofiarowanych przez Króla Stefa 
na Batorego Katedrze Wawelskiej.

Po mszy św. P. Prezydent udał się



S tl. 2. „ S Ł O W O " Nr 200 .

— Diwiekowe KINO „LUNA** S J  —
D ziś  i dni n a s tę p n y c h  — K to  p r a g n i e  u s ły s z e ć  c z a r u ją c y  głos RAMONA NO

™R,VSn‘f,:t Naucz mnie kochać “7; rr»:
f L i P i  F L B P  w m a łżeń sk ie j n iew oli Jor5 i . d “ ey» i f ° ? “ i ’ K s7. " ^
d o ś w i a d c z e n i e  S z c z e g ó ły  w  afiszach — — G eny m ie jsc  od 49 g roszy .

do grobów  k ró lew sk ich , gd zie  z łoży ł ■ ( % .  

w ien iec  na sarkofagu  Króla B atorego. 
P o czem  udała s ię  do grobów  kró lew ­
sk ich  delegacja  W ęgier która złożyła  
na sarkofagu  Króla S tefana B atorego  
w ie ń c e  od rządu w ęg iersk ieg o , od ro ­
dziny  m in istra  de K allay'a w  im ien iu  
T ow arzystw a  P o lsk o -W ęg iersk ieg o  w  
B u d ap eszcie , od attach e w ojskow ego  
W ęgier, w reszc ie  od rodziny Sibrik, 
której przodkow ie brali u d zia ł w  woj' 
n ie  m o sk iew sk ie j, pod w odzą Króla 
B atorego. Po z łożen iu  h ołdu  prochom  
W ielk ieg o  Króla B atorego, zebrani od­
śp iew a li „Boże coś P olskę".

O godz. 11.15 w  sa li Zam kowej 
„Pod P ta k a m i”, P . P rezyd en t przyjął 
na audjencji p rzed staw icie la  rządu w ę  
g ier sk ieg o  m inistra  de K alla'y i ks. 
P rym asa  S ered iego .

D ziś o d słon ięto  w  Zam ku W a w e l­
sk im  m arm urow ą tab licę  d łuta artysty  
M adeyskiego z popiersiem  S tefana B a ­
torego,

WIENIEC OD BEZPARTYJNEGO BLOKU.
W A R SZ A W A . W czoraj popołudniu  

jako w  drugą roczn icę tragicznej 
śm ierc i śp. T adeusza H ołów ki, p o sło ­
w ie  B rzęk O siński, g en , sekretarz B. 
B . i  P odosk i, zastęp ca  jego , z łoży li w  
im ien iu  Boku w ien iec  na grobie Zmar 
łe g o  z n ap isem  na szarfach: B ojow ni 
k ow i o P o lsk ę —  B ezpartyjny B lok  
W sp ółp racy  z R ządem .

ZAMKNIĘCIE POLSKIEGO PISMA 
W NIEMCZECH

KRÓLEW IEC. Z rozporządzenia  
p rezydenta  rejencji o lsz ty ń sk ie j zam ­
k n ię te  zosta ło  na okres 3 m iesięcy  
p ism o  p o lsk ie  „M azur” w ych od zące  w  
S zczy tn ie  dw a razy tygod n iow o . Mo­
ty w ó w  zam k n ięcia  n ie  podano.

Polska technika kroczy 
naprzód.

Pierwsza w Polsce droga stalowa.
S zlak  K rólew ska Kuta —  K atow ice  

sta n o w i p ierw szą w P o lsce  drogę s ta ­
low ą . D roga ta w ybudow ana została  
na konstrukcji z rusztu  sta lo w eg o , 
w y p ełn io n eg o  gry sik iem  i asfa ltam i 
krajow em i. N ow e to  d zie ło  tech n ik i 
polsk iej w y w oła ło  w ie lk ie  za in tereso ­
w an ie  zagranicą i zastosow an e zostało  
za przykładem  P o lsk i w  N iem czech  i 
w  C zechosłow acji. D la  zapoznania  s ię  
z p olsk iem i d ośw iad czen iam i baw ili 
na G órnym  Ś ląsk u  in żyn ierow ie  c z e ­
sc y , a ob ecn ie  przybyw ają in ży n iero ­
w ie  n iem ieccy .

SOWIETY ZNAJĄ NAZWISKA PODPALA 
CZY REICHSTAGU.

PA R Y Ż. Radjo m osk iew sk ie  z a ­
pow iada, że  w  dniu  rozpoczęcia w  
L ipsku procesu  o podpalen ie R e ich s­
tagu , t. j. 21 w rześn ia , rozgłośn ia  m os  
k iew sk a  poda do w iad om ości całego  
św ia ta  n azw isk a  i adresy h itlerow ców , 
którzy w z ię li bezpośredni u d zia ł w  
podpalen iu .

P ozątem  zarząd rozgłośn i m o sk ie w ­
sk iej og łasza , że podczas trw ania roz­
praw y będą codzień  nadaw ane dokład  
n e spraw ozdania z jej przebiegu , p o ­
czem  n ajw yb itn iejsi praw nicy  rosyjscy  
zbijać będą argu m en ty  prokuratoaa i 
sęd ziów  n iem ieck ich .

POWRÓT POLSKIEJ EKSPEDYCJI 
POLARNEJ.

STOKHOLM. P rzyb yli tu  cz łon k o­
w ie  polskiej ek sp ed ycji polarnej. Ek- 
sp ed y cja  o d p łyn ie  do G dyni w  sobotę.

FANTASTYCZNA KARJERA GEORINGA.
BER LIN . U itazai s ię  dekret. Prezy  

dent H indenburg m ian ow ał premjara 
prusk iego , kapitana rezerw y G oeringa, 
w  dow ód uznania za w y b itn e  za słu g i 
podczas w ojny i pokoju ty tu larn ym  
gen era łem  p iech oty  z praw em  n o sze ­
n ia  m unduru.

Jed n ocześn ie  m in ister  R eieh sw eh ry , 
gen era ł p iech oty  von B lom b erg , zosta ł 
m ian ow an y  generał - pu łkow nik iem .

ARESZTOWANO 12 OSÓB.
PO ZN A Ń . W zw iązk u  z u ja w n ie ­

niem  złod ziejsk iej afery przez proku­
renta B anku H andlow ego W arszaw ­
sk ieg o  w  P oznaniu , W róblew sk iego , 
w ład ze śled cze  aresztow ały  dotąd 12 
osób , w aferę tę  zam ieszan ych . Mię 
day in n em i aresztow ano: prokurenta  
firm y „B lask”, N iew eck ieg o , u rzęd ­
n iczk ę bankow ą i przyjaciółkę W rób­
le w sk ie g o  —  K u czyńską oraz teścia^ 
W rób lew sk iego  —  L ipca. O gólna su-" 
m a dafr m dacyj s ięg a  200 tys, zł.

PIORUN UDERZYŁ W SAMOLOT 
GOERINGA.

BER LIN . Biuro W olffa donosi, że 
podczas przelotu  orem jera G oeringa z 
M onachjum  do Berlina, uderzył p io ­

run w  sam olot, n iszcząc  radjostację 
sam olotu . M imo to lo tn ik  zdołał bez 
szw an k u  w y ląd ow ać na lo tn isk u  w  
T em p elh ofie , ratując ży c ie  prem jera.

SPŁONĄŁ KOŚCIÓŁ
PARYŻ. W  B arcelon ie  sp łon ą ł d o­

szczę tn ie  K ośció ł Matki B oskiej Cu­
dow nej. U ratow ano jed y n ie  arch iw a i 
zak rystję .

PODPISANIE WŁOSKO - ROSYJSKIEGO 
PAKTU.

RZYM. W ed łu g  u trzym u jących  się  
tu p og łosek  w  kołach  p o lityczn ych , 
pakt w łosk o-rosyjsk i o n ieagresji zo ­
stan ie  podpisany dziś dn. 1 bm.

Gośeie węgierscy w War­
szawie.

D ziś o godz. 8.55 na dw orzec Głów  
n y przybyła d elegacja  W ęgier z ks, 
p rym asem  Seredy i p otom k iem  S te fa ­
na B atorego, m in . K sllay 'em  na czele. 
O godz. 21 m . 10 przyjedzie w y c ie c z ­
ka w ęgiersk a. D e leg a cję  pow ita li przed 
s ta w ic ie le  Rządu, T -w o P o lsk o -W ę­
g iersk ie  im . S tefan a  B atorego, k o m i­
te t  u roczystości ku czci B atorego, 
Izba H andlow a P olsk o  W ęgiersk a, oraz 
Koło P rzyjació ł W ęg ier , harcerstw o  
itd . D elegacja  złoży  M arszałkow i P ił­
su d sk iem u  w darze portret B atorego. 
W ieczorem  delegacja  i w y c ieczk a  od­
jeżdża do G dyni i G dańska.

K R O N I K A .
mi&mmi r z y r

S o b o ta  2 w rz e ś n ia .  S t e f .n a  Kr. W ęg .
W s c h ó d  s łońca  o g. 459. Z achód  18.36

Neert© iSjpźesff «pi©$tc
W  n o c y  z p ią tk u  na sobotS: I A leja, 

W ie lu ń sk a .

P ie lg rz y m k i P o lsk ń w  z NI©
n tH eę . W dniu 4 w rześn ia , p ociąg iem  
o g o d z . 16 55 przybyw a do C zęstocho  
wy p ielgrzym k a Polaków  zza kordonu  
n ie m ie c k ie g o . P ie lgrzym k a, licząca  
210 osób , zaw iera d w ie grupy: babi- 
m ońską i z ło tow sk ą .

N auczyclelslijo  ma otrzy* 
m a ć  m u n c i u r y t  Jak  donosi jed n o  z

p ism  sto łeczn y ch , w  M in isterstw ie  0 -  
św ia ty  rozw ażany je s t  projekt zaop a­
trzenia personelu  n a u czy c ie lsk ieg o  w  
szk o łach  p ow szech n ych  i śred n ich  w  
jed n o lite  m undury. Podobno dość d u ­
ży k łopot przy u jed n osta jn ien iu  tej 
spraw y w yw ołu je  kw estja  m undurów  
dla n au czycie lek .

D zien n ik  podnosi s łu szn ie , że  u- 
m undurow anie n a u czy c ie ls tw a  jest  
rzeczą conajm niej zbyteczn ą  i w y w o ­
ła w ie le  zastrzeżeń  ze strony cia ła  pe 
d agod iczn ego .

P o d a te k  o d  n ie ruchom ości 
i p laców  n iezab u d o w an y ch  Na
zasadzie u sta w y  z dnia 18 m arca 1933  
roku (Dz. U . R. P. Nr, 22 poz. 168) 
oraz rozporządzenia m in istra  skarbu  
w  porozum ieniu  z M in. Spraw  W ew . 
z dnia 16.V I.1933 r. (D z. Ł. R, P. Nr. 
43 poz. 388) z d n iem  1 w rześn ia  1933  
—  w ym iar i pobór podatku od n ieru ­
ch om ości i p laców  n iezab u d ow an ych  
przejm ują od m a g istra tu  m ie jsco w e  
urzędy skarbow e.

W  zw iązk u  z p ow yższem , w s z e l­
k ie  w p ła ty  na p oczet p ow yższych  po­
datków  n ależy  od dnia 1 w rześn ia  
1933 r. u sk u teczn iać  w  k asach  w ła śc i 
w y ch  urzędow ów  skarbow ych , a n ie  
jak d otych czas w k a sie  m iejsk iej.

N sipląknlefsz©  k ob ieta  św ia  
ta w przejaździe przez często  
Chow©. W czoraj, p ociąg iem  nocn ym  
przejeżdżała w drodze pow rotnej z 
P aryża do W iln a  „M iss *U oiversu m  
1933”, Tatjana M asłow a, rosjanka z 
pochodzenia, sta ła  m ieszk an k a  W ilna , 
g d z ie  zam ieszk u ją  jej rodzice. P odczas  
w yboru p ięk n o śc i na rok 1933 na kon  
k u rsie  em igracyjn ego  d w u tygod n ik a  
parysk iego  „lllustrirow annaja Rosija", 
panna M asłow a obrana została  jako  
„M iss R osja”. O cena m u sia ła  być traf 
na, skoro jury parysk ie nadało je,i ty ­
tu ł „M iss E u rop y”, a n astęp n ie  „M iss 
U n iv ersu m ”.

W rzeczy sam ej panna Tatjana  
M asłow a je st  n iocza.

Dźwiękowi? { t u i  O  Uf  V “  Kino - T e a t r  o *  B w Ł  Wa ¥
N ajnow sze  a rc y d z ie ło  s tw o r z o n e p r z e z  
w ie lk iego  i g e n ja ln e g o  r e ż y s e r a  JO E  
MAYA. N ajw ięk szy  su k c es  e k ra n ó w  

eu ro p e jsk ic h !

M i ł o ś ć  w auc i e
W  ro lach  głów.: Asy e k r a n ó w  f ra n c u s ­

kich ANNA BELA, JEAN MURAT i 
D O U V A LLES.

Nad p ro g ra m :  D O D A TEK  D Ź W IĘ K O ­
W Y  PAR AM OUNTU: o ra z  TYGODNIK 
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BAŁ WRON.
( P r z e d ru k  w z b ro n io n y ) .

Ozy ob serw o w a liśc ie  k ied y  taki obrazek?
P o czarnej g leb ie , w  upalny dzień  koń c ią g ­

n ie  z trudem  jarzm o p iuga . Za p łu g iem , uznojony  
pracą id zie  cz ło w iek  przygarbiony, a pot krop iisty  
c iek n ie  m u z czoła. Za cz łow iek iem  kroczy pow aż  
n ie  wrona. To z ukosa spogląda na rolnika, to raz 
w  raz dziobem  bruzdę bada, jakby spraw dzała  do­
k ład n ość  orki.

G dyby obrazek tak i pokazać k om u ś, k tó  ani 
konia, ani człow ieka, ani w rony n ie  w id zia ł n igd y  
—  ten  orzekłby, że  cz łow iek  ujarzm ił konia, a czło  
w iek a  wrona.

To w rony p e łn o le tn ie . A  zaobserw ujcie  wro­
n ę  m łodą, szczeg ó ln ie  przed lu sterk iem . T e n ie  są  
bynajm niej pow ażne —  są  za to naturalne, bo i 
to  jest god n ą cech ą  w roniego rodu. W d zięk  i 
prostota .

B ęd zie  s ię  taka przechadzać przed lustrem , 
przybierać nader d ysty n g o w a n e pozy, najpow ab­
n iejsze  ruchy, zda s ię , że  podsuń jej ty lk o  puszek , 
a upudruje sob ie  dziobek . Jeno, że wrona z zasa­
d y  s ię  n ie „pudrzy”, chyba łapki, i to ty lk o  w te ­
dy , gd y  do pudern iczk i w lezie.

P ok ażcie  kom uś, k to  ani w rony, ani m łodej 
k o b iety  n ie  w idzia ł n igd y , a uśm ieje s ię  serd ecz­
n ie , patrząc, jak  m łoda kobieta n ieu d o ln ie  n aśla ­
duje naturalną za lotność m łodej w rony. Zaiste, n a ­
w et w d zięcząc  s ię  i „k ok iecąc”, wrona czyn i to  
w  sposób naturainy, w  p rzeciw ień stw ie  do k ob iety , 
która zaw sze je s t  w yrachow aną i zaw sze  chce być 
ponętną  i zaw sze  piękną, choćby tw arzą grzech  
g łó w n y  przypom inała i w szy stk ie  siedem  boleści, 
a m odną figurą sw ą — d esk ę do prasow ania, choć i 
d esk i w y sz ły  już z m ody.

Gdy kobieta  odczuw a potrzebę sm utku , przed  
lu strem  studjuje sm u tek  „tw arzow o”; gd y  w eso ła , 
przed lu strem  w y w ołu je  sw ój najpow abniejszy u ś ­

m iech; n aw et p łacze przed lustrem , n im  zacznie  
płakać na serjo, a stw ierd zon ym  je s t  fak t, że na­
w et przed sam ob ójstw em  studjuje trag iczn e pozy, 
by i po śm ierci przyw odzić m ężczyzn  o grzeszne  
żądze. W rona n igd y  n ie  dba o to, z jaką m iną bę 
d zie  jej do dzioba.

M nogość cech  lu d zk ich  u wron, lub m oże od 
w rotn ie , spraw ia, że lu d zk ość  n ie  darzy sym patją  
ty ch  skądinąd  m iły ch  p taszków , pom aw iając je  o 
kradzieże, m ordow anie m łod ych  zajączków  itd ., że  
już pom inę m ilczen iem  n ajn iesłu szn iejszy  zarzut 
staw ia n y  im  z pow odu za łatw ian ia  przez n ie  n a tu ­
ralnych potrzeb fizjo log iczn ych , które d y sty n g o w a ­
n ie  określa s ię  jako „k ok ietow an ie  z góry na łe b ”. 
W iele  hałasu o nic! G dyby w rony ch od ziły  po zie  
m i, a ludzie fruw ali w  pow ietrzu  —  ład n ieb y  w ro­
n y  w y g lą d a ły  w tedy! Poprostu lu d zie  „zakokieto- 
w a lib y ” je  żyw cem .

No, ale: stop! W racam  do tem atu:
O oznaczonym  dniu i o oznaczonej porze sch o­

dzą się  i zjeżdżają ludzie  ze w szech  stron b liższych  
i od leg ły ch . P on iew aż m a to być „bal w ron ”, 
przeto ludzie grom adzą się  w  ok o licy  zadrzew io­
nej i zam ieszkałej przez w rony.

Tam  to  u staw iają  s to ły , grom adzą jadło i n a ­
poje, sprow adzają orkiestrę i bal się  zaczyna.

W rony n ie stronią od lu d zi, przeciw nie są  
im  rade i dla okazania sw ej ży cz liw o śc i, kraczą  
na całe gardła.

Orkiestra gra.
N ik t n ie  dow iódł, że w ron y  n ie  są  m u zy k a l­

ne i że  nie lub ią tań czyć. Szkoda, że n ik t się  tern 
zagadnien iem  n ie  za in teresow ał, Kto w ie , m oże  
lu d zk ość w zb ogaciłab y s ię  o k ilk a  n ow ych  sz la g ie  
rów m u zyczn ych  i k ilka  n ow ych  tań ców , które  
b yłyb y  z pew n ością  este ty czn ie jsze  od obecnie  
m odnych , bo ręczę za to, że żadna, n a w et m ało- 
szanująca s ię  wrona, d zisiejszych  „ fok sów ” i „tan- 
g ó w ’M  łam ańców  tań czyćb y  s ię  n ie o śm ie liła , 
ch yb y  w  noc b ezk siężycow ą  i to w  g ę stw in ie  l i ś ­
ci, gdzieby ją  żadne w ronie oko n ie  dojrzało. L ecz  
i to  jest m ałopraw dopcdobne,

Otóż, g d y  m uzyka zagra, a m łode w ronięta  
łączą s ię  w pary i rozpoczynają p ierw sze w d zięcz­

ne kroki tan eczn e, a stare w rony przestrzegają  je  
przed n aślad ow an iem  ludzk ich  n ieskrom nych  ru­
chów , pokrakując do taktu  —  w ted y  lu d zie  u jm u ­
ją strzelby  i strzelają do w ron. Strzelają aż do 
sku tk u , to znaczy, aż u śm iercą  w szy stk ie .

P o tem  jedzą, piją, hulają, a teg o . który n aj­
w ięk szą  ilo ść  wron uśm iercił, obw ołują królem  balu.

T ak w y g lą d a  „bal w ron”.
Na balu , na k tórym  b y łem  obecnym ,, p ierw ­

sza nagroda przypadła zażyw n em u  ob yw atelow i, 
który w praw dzie zach ow yw ał w strzem ięźliw ość  w  
u śm iercan iu  w ron, a le  zato w ie le  przejaw ił skw a-  
p liw ośc i w  grom adzen iu , n ie  przez n iego  u strzelo ­
nych , na sw ój stos, który też okazał s ię  najoka­
zalszym .

Stary ten kanciarz n ie  brał udziału  w w alce  
o p ierw szeń stw o . P rzysiad ł s ię  do m nie, ćm ił faj­
kę i pow tarzał:

—  O liw a n ieżyw a, ale sp raw ied liw a  —- za w ­
sze  na w ierzch  w y p ły w a .

M usiał zau w ażyć, że g o  zaobserw ow ałem  i 
sztu czk ę jego podpatrzyłem , bo zaczął m n ie zaga­
dyw ać:

—  W idzi pan tego  sam otn ego  kruka na
w ierzch o łk u  najw yższej sosny? To z ły  duch. W  
każdym  kruku i w  każdej w ronie m ieszk a  pokutu
jąca dusza. Ja to w iem  i d latego n igd y  do wron
nie strzelam  , choć jestem  n ajlep szym  strzelcem  
w  ok olicy .

W  sam ej rzeczy, na w ierzch ołk u  w ysok iej
sosn y  s ied z ia ł sam otn y  kruk, jed en  jed y n y  z w y ­
m ordow anej grom ady i spog ląd a ł ponuro na w iw a  
tu jących  ludzi. W  całej jeg o  postaci było  coś n ie ­
sam o w ic ie  groźnego  i przeogrom ny sm u tek . S ie ­
dział ch w ilę , w patrzony w  m row ie lu d zk ie , rozpO' 
starł skrzydła , za toczy ł luk w  pow ietrzu , zakrakał 
z łow ieszczo  i od lecia ł.

Żaden go  pocisk  n ie  d osięgną! w  locie,
—  N apew no k toś um rze — zaw yrok ow ał mój 

sąsiad , sp luw ając, —  To już jest latam i s tw ie r ­
dzone, że taki sam otn y kruk, k tórego się  n aw et  
k ule n ie im ają, zaw sze  kom uś śm ierć w ykracze.

JA.
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Na wyjaśnienie czekamy.
. . .  . •   A r

To iest D$wissss!
Wczorai nieliczni bywalcy cukier 

ni B ci B łassczyńskich mieli sposob­
ność w godzinach rannych oglądać w 
naturae Adolfa Dymszę, znakom itego 
a r t y s t ą -komika polskiego srebrnego e-
kranu. „ Ł ..

  To jest Dymsza? — pytali roz ­
czarowani.

Istotnie Dymsza wyglądał nieco o- 
sóbiiwie i wywołał rozczarowanie.

Zmęczony podróżą, nieogolony, za­
rośnięty, z zaniedbaną fryzurą i w y­
razem nudy na twarzy, niczem nie 
przypom inał żadnej ze swych bajecz­
nych kreacyj, która do łez rozśm ie. 
sza publiczność kinową.

W rozmowie z nam i as polskich 
komików wyjawił nam  tajem nice swe 
go osobliwego wyglądu: m usi tak  wy 
glądać, takim  go właśnie oczekują w 
W arszawie w wytwórni „Delf Imu” , 
w której Dymsza kreuje czołową rolę 
w nowej polskiej komedji dźwiękowej 
p. n. ,p a ra d a  rezerwistów”. Zaniedba 
ny wygląd artysty, który tak zgor­
szył i rozczarował bywalców cukierni 
Bci Błaszczyóskich — to jego n a tu ­
ralna charakteryzacja,

R o c z n ik  1 9 1 0  b e d z S e  z w o l ­
n i o n y  z  s z a r ig g ó w . Spodziewane 
jest ukazanie się zarządzenia min. spr. 
wojskowych, mocą którego w połowie 
przyszłego m iesiąca nastąpi zwolnienie 
z szeregów rocznika 1910. Od dnia J.0 
września ma się rozpocząć zwalnia­
nie odbywających służbę w piechocie 
oraz prsem esieni będą do rezerwy 
podchorążowie roczników 1908 i s ta r ­
szych. . . .

W pisy w A!sa«a©8WiS ClóraScs® j
w  Kf&lfiOWlB Rh rok akadem icki 
1933-84 na wydział górniczy i hutni 
czy odbędą się od 25 września do 7 
października włącznie z w yjątkiem  nie 
dziel i ś ,?iąt. W ykłady i ćwiczenia 
rozpoczną się 9 października. Podania 
o przyjęcie na 1 rok składać należy 
d ) 15 września, następnie należy się 
zgłosić osobiście u PP. Dziekanów w 
dniach 19 —20 września, poczem wra- 
zie przekroczenia przewidzianej licz- 
by wolnych miejsć zostanie ogłoszony 
term in egzam inu konkursowego.

0  ideal tru d n o , zw łaszcza  d zisia j, 
w dobie, kryzysu . D ą żyć  je d n a k  na leży  
szczególnie, gdy chodzi o m łodzież, o po 
kolenie najm łodsze, które ster w ręce 
swoje po nas obejmie. Więc wychowawcy 
— on i n ie  mogą być ty lko  zaw odow cam i, 
bo łacno ich sam ych zawód spotkać mo­
że, bo trudno  takich , zarobkowiczow je ­
no, tolerować. M e  m ożna ze w zględu na  
najm łodsze pokolenie uczących się i na  
uczanych , których oczy szeroko są roz­
w arte na  św ia t i  zapam iętliw e.

O d ziw n ych  praktykach, szkoły po­
wszechnej kolejowej nap isa liśm y, prosząc 
grzecznie, by w yjaśn iono  nam  dlaczego
część dzieci w sam  d z i e ń  rozpoczęcia n a ­
u k i  i  po zezw o len iu  im , by uczestn iczy   ̂
ły  w szkolnem  nabożeństw ie z  okazji 
rozpoczęcia ro ku  szkolnego dlaczego 
część dzieci odesłano do domu. B ez od 
pow ied li. R odzicom , k tó rzy   ̂w szystk im  
formalnościom, szko lnym  zadość u c zy n ili, 
odpowiedziano krótko: „Przepełnienie,
brak m iejsć\“ _ .

Owszem, to m ożliwe, to się zd a rza , 
bo, B ogu chioała, a n i  _ dzieci, a n i  
chętnych do n a u k i nam  n ie  brakuje. A le  
n ie  zdarza  się i  zdarzać  się m e może 
by kierow nictw o szko ły , za p isy  p r z y j  
mująće, n ie  orjentowało się, czy miejsc 
starczy, czy n ie  s ta rczy  i  by prześw iad­
czenia  o p rzep e łn ien iu  w  szkole nabie­
rało w osta tn iej chw ili, g d y  dzieci u d a - , 
ją  się z  ks ią żka m i do szko ły  w p ie rw -' 
szym  d n iu  lekcyj. Go m ają  robić rodzice 
tych  dzieci, by n ie  trac ić  drogiego roku  
szkolnego! M ów ić łacno: Posiać je  do 
in n e j szko ły, ale której, gdy wszędzie  
ścisic, bo szkół m iasto ma zamało, a 
dzieci zadużo  i  form alności z a d u ż o z b y t  
iviele czasu w ym agających , -  a drogi 
czas ucieka, dzieci w dom u siedzą, bo
uczyć  się n ie  mogą.

N a p rzyk ła d  szkoła w barakach^ na  
S tra dom iu , te baraki szkolne, w zór  w 
jakich  w arunkach  d z ia tw y  w ychowywać  
n ie  wolno. I  n ie ty lko  to. R ozw yd rzen ie  
m łodzieży  — to mało... K ln ie  ta k i p ę ­
drak n a jpaskudn ie jszem i wyrazy^ m e  ja k  
s ta ry  a jeszcze gorzej, papierosiska. cmi
1 w ka r ty  rąbie um iłow anie  i  koleżanki 
swe dem oralizuje w strętn ie , bo z n iem i, 
z d ziew czynkam i, n a  jednej ławce szkol ą 
n ej w baraku siedzi. M a ją  te łobuziaki 
usta loną  reputację w całej stradom skiej 
dzie ln icy . Oddajcież swą eóreczkę, w y ­
chow yw aną popraw nie w dom u do szko­
ły  w barakach.

Z resztą  i  tam  je s t przepełnienie.
W  roku bieżącym  rok szko ln y  ro z­

począł się w cześniej i  akura t przed  
pierw szym  który  jest dniem  icyp ła t w ię­
kszości pracow ników . M edal tem u kto  
zn a jd z ie  takiego u rzęd n ika  k tó ry  przed

pierw szym  p ien ią d ze  m a. A  tu  w yda tki, 
ksią żk i p rzybory  różne kosztowne lupy  
farbu itd . Ń ie  kup  a dziecko w ygonią  
ći do dom u. M u sisz  bo tak ci na ka zu je  
m artw e, bezżyciowe prawo.

N ic  względności n ic  dostosowania  
się do w arunków  życiow ych rodziców^ 
uczące j się d zia tw y , która  w w iększości 
bez śn ia d a ń  do szko ły  idzie bo na  śn ia  
danie p ien ięd zy , zw łaszcza  przed p ierw ­
szym . brak.

A le trzeba . n ie  p o ra d zi!
Potem  w a ru n k i hygjeniczne: pow ie­

trze, św iatło ruch  — owe niezbędne dla 
rozw oju  i  zdrowia, dziecka elem enty.

P r z y  n iektórych  szkołach powszech­
nych  są place ogródkowe, gdzieby dzieci, 
w w olnych  od n a u k i chwilach, mogły  
swobodnie swawolić. Ż e is tn ie ją  te ogród 
k i szkolne, to p iękn ie , ale zgoła niepięk- 
n ie  jest ze s tro n y  n iek tórych  pp. kierów  
n ików  szkół, że tych  ogródków  _ szkol­
n ych  dzieciom  skąpią  a j u ż  całkiem  pa  
skudn ie , że ja k  nas rodzice zapew niają , 
poprostu ogródki te do w yłącznej w ła s . 
nej użyteczności przeznacza ją , dzieci z 
n ich  goniąc. T en  za r zu t obciąża podob 
no k ierow n ika  szko ły  na Z a w odziu , p 
S tęp n ia  i  p . P ia larew icza , kierow nika  
szkołu p r z y  A l. K o śc iu szk i.

N a  w ijja śn ien ie  czekamy.
B o lączki nauczycielstwa^ n a  powiecie  

om ów im y osobno i  w n a jb liższym  czasie.

i i
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I t r z e s s y  w  niedzielę w Mokrseszy 
odbędą się rejonowe zawody straży 
ogniowych oraz uroczystość poświęce­
nia nowowybudowanej rem izy strazac 
kiej. Na uroczystość tę zaproszeni zo­
stali p. starosta  Eustachiew iez, poseł 
dr Biluchowski i wiele innych osób 
z Częstochowy. Straż częstochowską 
na uroczystościach reprezentow ać bę­
dzie kom endant Jan  Serednicki.

Zfswisiels s n m e b ó i c z y  Z powo 
du braku pracy targnęła  się na życie, 
wypijając dość znaczną ilość sublim a 
tu  3 3 -letnia S tefanja Łęgosz, k tórą 
wezwany lekarz pogotowia P ° .P “ Z16' 
leniu pierwszej pomocy przewiózł do 
szpitala Panny Marji na kurację, b tan  
denatki nie je s t groźny.

Kosztowny sen  p. Oądali. 
M ieszkaniec wsi Liszka Górna gm. 
G r a b ó w k a  w dniu oneg- 
dajszym  b ę d ą c  na targu  w 
w Częstochowie rzetelnie sobie pod 
oił i w drodze powrotnej na t. zw. 
okopach za Jasną  Górą położył się na 
traw niku  i uległ kilkum inutow ej 
drzemce. Po obudzeniu stw ierdził, ze 
skradziono m u rower i z kieszeni 7o

%\ g .tówka. Rower policja odnalazła 
u Romana Szeląga (ul. św. Anny) od 
którego rower odebrano. Gorzej przed 
staw ia sie spraw a z pieniędzm i, Któ­
re złożone w Komunalnej Kasie Osz­
czędności do dziś leżały by sobie w 
całości nietknięte.

A tak  to co?
NSGSSCZGŚiiWS? MP®«i©S«. W czo

rai tragicznem u wypadkowi uległa 
m ieszkanka W ielunia 19 letnia Mar­
ianna Bruś. Dziewczyna w czasie, kie 
dy zrywała owoce z drzewa straciła 
równowagę i ze znacznej wysokości 
uoadła na ziemie, łam iąc obie ręce 
oraz ulegając silnym  potłuczeniom  ca
łego ciała.

Po udzieleniu nierwszei pomocy 
Bruś została przewieziona do szpitala 
Panny Marji. S tan jej jest bardzo
groźny.

S p ra w ®  © © k r s s S s e s le  p o s ł a
U e b e r m e n a .  W dniu wczorajszym 
Sąd Okręgowy w osobie sędziego Ha 
rasimowicza rozpatryw ał spraw ę T a­
deusza Łowińskiego i Tomasza K ę­
pińskiego, m ieszkańców m. W arszawy 
^skarżonych o to, że w nocy z 7 na 
8 m aja, jadąc pociągiem  pośpiesznym  
W arszawa — Katowice, dokonali k ra ­
dzieży 1400 zł. na szkodę posła H er­
m ana Lieberm ana, wyciągając m u 
porfel z m arynarki, wiszącej na w ie­
szaku w przedziale 1 klasy.

Poseł Lieberm an w porę spostrzegł 
to ł w sezsął alarm. W ówczas złodzieje 
w yrzucili portfel przez okno. _

Oskarżał pprok, Jarzębinski, obro­
nę wnosił mec. Idźiow ski.

Sąd uznał w inę za udowodnioną i 
skazał obu na karę po jl roku wię-
f'j i O 0.18>»

K a l e n d a r z y k  t e w le e ic i  n a
w r z e s i e ń *  Na podstawie przepisów 
łowieckich, obowiązujących na terenie 
całego kraju, oprócz województwa siąs 
kiego, we wrześniu przypada czas o- 
chronny na następującą zwierzynę i 
ptactwo: łosie-byki, jełenie-byki (do 
15 września), danielerogacze (do 15 
września), sarny-kozy, łanie jeleni i 
danieli, zające.szaraki, zające bielaki, 
niedź wiedzie, rysie, borsuki, wiewiór- 
ki, głuszce-koguty, cietrzew ie-kcry w 
województwach wileńskiem, białostoc 
kiem , nowogrodzkiem, poleskiem i 
wołyńskiem  (od 15 września), bazan- 
ty-koguty, bażanty-kury, dropie, dro­
pi e-kam ionki (strepety), dzikie indyki- 
samce, dzikie indyki-sam iee, żbiki, 
kuny leśne (tum aki) i norki.

K r a d z l e ś  p i e n i ą d z ^ .  Szlamie 
Zajdmanowl (K atedralna 7) w chwili 
kiedy stał pi&y oki©nku w Kasi© skar- 
bowej skradziono z kieszeni 205 z!.

Pożółkłe kartki z dziejów Częstochowy.
Karczmy i "  ^ V T e f w s ^ ^ n ia f ^ e m y ^  S ^ i e ą o .

r o J / w ^ / ' l w t r 'o z ^ o c h o t f z  ro g K ™  S
powodu szczupłości zachowanych w dowa.
*■ . .  • _ ! iJftlrnmoyiTAWarchiw um  m iejskiem  dokum entów. 
Stwierdzić jednak można, że Często­
chowie nigdy nie brakowało szynków. 
W iele ich było w sam em  m ieście i 
na przedm ieściach, a niektóre nosiły
 ~ 1 n  wT*T¥7 70  TW ‘A  P fr.ft 1A WSOOTTl

W reszcie austerja  „Nowy Ś w iat” 
przy m agazynie solnym  pod Jasną

Lepsza publiezn;ść naszego m ia­
sta  zabaw iała się w lokalach bilarao-* 3 5
r ^ | o w y „  c , ,

P”JS e z am  “ ok atn l Gross' na trat- stoohowie rOwrM  i
cie krakow skiem  nazwą swą zachę­
cająca do przepicia ostatniego grosza.

Karczma - szynk „Stara Arenda 
(obecnie S tary Rynek 18) własność 
Nachm ana Barmana. J ą j t  to n a js ta r­
szy dom w Częstochowie.

Zajazd „Biadacz" przy obecne’ 
licy Nadrzecznej róg Mostowej. lam  
to kw aterow ały form acje polskie i

S C 0 I 3 I 1 U W  1C l U R U i u n  * •
teatralne, pierwszy wszakze siad znaj 
dujący się w archiw um  m iejskiem  
dotyczy przedstaw ień teatralnych  
Starej Częstochowie w specjalnym  bu 
dynku, pochodzi dopiero z połowy u 
biegłego stulecia.

W 1850 r. zgłosił się do prezyden 
ta m iasta „dyrektor t e a t r ó w  prowin­
cjonalnych” Feliks Stobinski i zobo-

lomona Bluma. , .
Karczma „Łaźnia” przy obecnej ul. 

Mirowskiej Nr. 8 własność rządowa.
Karczma „Bielesczyzna , należąca 

do probostwa częstochowskiego 
dująca się na terenie obecnej katedry 
św. Rodziny. Niedaleko od niej znaj­
dowała się karczm a „szczutowsćzy- 
zna”.

uBsuruw r 1? i.

cego w adm inistracji m agistra tu  p 
półtora rubla z przedstaw ienia, ^ y * 1* 
jak  wtedy zwali „reprezencji . Brocz 
tego zobowiązał się płacić z kazdeg 
przedstaw ienia pół rubla na cele do­
broczynne. . . .

M agistrat propozycję przyjął i roz 
poczęły się przedstaw ienia teatralne 
w dom u B endaskich (obecnie II ga

Aleja 19).
Jak  m agistra t doszedł do zarządza 

nia domem Bonduskich i jak  w yglą­
dał ten  lokal teatralny?

Nazwisko Kacpra Benduśkiego po­
w tarza się częściej w aktach  archi­
walnych m agistra tu  m. Częstochowy, 
począwszy od la t 20-ch ub. stulecia. 
Gdy rozpoczął się w owym czasie roz 
wój przem ysłowy naszego m iasta, 
Benduski należał do jego pionierów. 
Już w latach  1823—25, gdy rozpoczą 
ło się rozdawanie placów w rozparce­
lowanych obecnych Alejach, B endus­
ki należał do pierwszych, który wziął 
od prezesa Komisji W ojewódzkiej w 
Kaliszu (wojewody), Radoszewskiego, 
w w ieczystą dzierżawę place Nr. 127, 
128 i 129 (obecnie: 2 ga Aleja Nr. 19, 
21 i 23) i zobowiązał się w ystaw ić na 
pierwszym  placu w przeciągu dwóch 
lat m urow any dom piętrowy, zaś na 
drugim  w przeciągu jednego roku 
parterow y dom m urow any. Domy te 
m iały służyć dla celów przem ysło­
w ych i m ieszkaniowych. Oprócz ulgi 
z m unicypalnego czynszu rocznego 
za dzierżawę placów Benduski otrzy­
m ał jeszcze pożyczki budowlane ze 
specjalnego funduszu żelaznego m. 
Częstochowy, przeznaczonego na roz­
budowę m iasta, m ianowicie: 5000 zł. 
na budowę pierwszego i 2500 na bu­
dowę drugiego domu, razem  7500 zł,, 
k tóre zobowiązał się spłacić, poczy­
nając od l  stycznia 1829 r. w przecią 
gu 7 lat w równych ratach  z odset- 
kam i po 4 proc. rocznie (akt. M. m. 
Cz. R. 1871 Nr, 9).

W  dom ach tych Benduski urządzi 
między innem i m agiel deptakową cy­
lindryczną dla m iejscowych fabrykan 
tów wyrobów lnianych i baw ełnia­
nych. Na ten  cel otrzym ał oddzielną 
oożyczkę rządową w wysokości 600 
?łp. (ak. M. m. Cz. R. 1827 Nr. 3). 
Był ponadto związany udziałem  z bie 
lam ią  czvli blichem  na Borze (stąd 
nazwa „Blićh" dana tej dzielnicy). 
Krzątał się on również w 1836 r. o- 
koło założenia własnego blichu i tolu 
szu dla tutejszych fabrykantów  tkac­
kich na m iejsce dawniejszego m łyna 
i domu karczem nego na Zawodziu, 
należącego do W ójtostw a (ak. M. m. 
Cz, R. 1830 Nr. 1). B eaduski był rów­
nież w przeciągu 13 lat, od 1827 r. 
do 1839, dzierżaw cą cegielni m iejskiej
(ak. M. Cz. R. 1849 Nr. 11).

Musiał się jednak widocznie zaga­
lopować w swej intensyw nej in ic ja ty ­
wie i wszechstronnej przedsiębiorczoś 
ci, skoro popadł w trudności finanso- 
we i nie był w stanie płacić ra t za­
ciągniętych pożyczek budowlanych. 
Gdy Benduski zm arł 7 m arca 1843 r., 
domy jego, wraz z posesjami wielu 
innych pionierów przem ysłu często­
chowskiego zadłużonych pożyczkami 
budowlanemi m iały pójść pod m łotek 
licytacyjny. Rygor ten  był później 
złagodzony przez objęcie zadłużonych 
domów pod zarząd m agistratu  i wy- 
puszenie ich w dzierżawę na rac h u ­
nek Kasy Miejskiej.

(Dokończenie nastąpi).
Inż H. Wilczyński
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izby rolnicze będą współpraco­
wały z samorządem terytorjainym.

M;n. Spr, W ew n . w ystosowało  do 
wojewodów okólnik w spraw ie  współ 
działania izb rolniczych z sam orządem  
tery toria lnym .

Okólnik podnosi, iż zadan iem  izb 
rolniczych, u rucham ianych  stopniowo 
na obszarze państw a, je s t  m iędzy in- 
innemi, w ykonyw anie  nadzoru  nad 
czynnościam i pow iatow ych związków 
kom unalnych  w dziedzinie rolnictwa.

Personel i n s t r u k t o r s k i ,  bę­
dący na etacie sam orządów  powiato­
wych, lub  u trzy m y w an y  z zasiłków 
sam orządow ych przez organizacje  ro l­
nicze, p racow ać m a pod w zględem  fa 
chow ego kierunKu zgodnie z progra 
m em  izb roiniczych. N ajodpow iednie j­
szą form ą w spółpracy  izb rolniczych 
z personelem  in s tru k to rsk im  w inny  
s tać  się konferencje przedstawicieli  
izb rolniczych z in s t ru k to ram i rolni­
czymi i z cz łonkam i komisyj rolnych 
pow iatow ych związków samorządów.

W ojewodowie m ają  fwydać zarzą­
dzenia, aby personel in s t ru k to rsk i  zw. 
sam orządow ych przy jm ow any  był na 
służbę tylko po w ys łuchan iu  opinji 
w łaściw ej izby rolniczej.

IL  et ci z  i rxi y  
I3eii:d D o m u . .

Świeża kapusta na kwaśno.
Poszatkow ać g łów kę k ap u s ty ,  wrzu 

cić we w rzącą wodę i n iech  postoi z 
dziesięć m inu t,  poczem k ap u s tę  odce- 
dzić i s wody wycisnąć. Na średn ią  
g łów kę k ap u s ty  wlać w rondel pół 
k w a r ty  gorącego  rosołu napół z w odą 
pół filiżanki m ocnego octu, dw ie łyż­
ki szmalcu, m asła  lub słoniny, dodać 
kapustę ,  posolić i popieprzyć do s m o ­
ka i dusić  na m a ły m  ogn iu  pół g o ­
dziny. Tuż przed w ydan iem , gdy  już 
m ięk k a  zupełnie , w sypać łyżeczkę cu 
k ra  i zapraw ić  łyżką  m ąk i,  zasmażo- 
nej z łyżką masła.

Zupa cytrynowa.
J ed n ą  bułkę zalać k w a r tą  i pół 

wody, dodać nieco cynam onu , n as tęp ,  
nie zaś przetrzeć przez sito, u trzeć 
skórkę z jednej cy tryny , ub ić  trzy 
żó łtka  z cukrem  i w cisnąć w n ie  sok 
z jednej cy tryny , w szystko  to dodać 
do gotującej się zupy, ciągle m iesza­
jąc, n a ty ch m ias t  po zago tow aniu  zdjąć 
z ognia i w ydać na  s tó ł z poprzednio 
ugo tow anym  ryżem, k tóry  si® sypie 
w wazę.

Ć w i k ł a ,
U m yć ciem no czerwone buraczki i 

ugotow ać je, s ta ra jąc  się  użyć m ożli­
wie jak  najm niej  wody niesolonej. 
Gdy się ugotu ją ,  obrać je z wierzch 
nie] skórki, nie okraw ując , lecz obeią 
ga jąe  ją , pokrajać w  cienkie p laster  
ki, lub poszatkow ać, a nas tępn ie  w  
kam ien n y m  lub szk lan y m  słoju u k ła ­
dać na  dwa palce grubości w ars tw ę 
buraczków, przesypać k m ink iem , solą 
i ta r ty m  chrzanem , uk łada jąc  ty m  
sposobem  w ars tw y  aż prawie do pe ł­
ności naczynia, Na w ierzch zalewa 
się wodą, pozostałą z ugo tow an ia  b u ­
raczków i odstaw ia się naczynie, płó 
tn e m  n akry te  w ciepłe miejsce. J u ż  
po k ilku  dniach  buraczki zaczną kw a 
śnieć, a gdy są zupełnie  kw aśne ,  w te  
dy odstaw ia się je na zimno i przyci­
ska  z wierzchu.

Pamiętać należy, że...
D yw any  i chodniki dyw anikow e 

u trzym a się s ta le  w św ieżym  stan ie ,  
jeżeli raz na  tydzień , po w ydostan iu  
z nich kurzu , zmieciecie je  miotłą, u- 
m aczaną  lekko w w iade rku  z gorącą 
wodą, do której dodano p rzed tem  fili­
żankę te rpen tyny .

* *
Jeżeli się chce m ieć pewność, aby 

m ak aro n  w czasie go tow ania  nie w y ­
kipiał, potrzeć naczynie naokoło brze­
gów plaste rk iem  s ł o n i n y  lub w ę­
dzonki.
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dopuścić się m ia łem  — proszę W P an a  
Redaktora ,  aby zgodnie z obowiązują- 
cemi przepisami praw nem i zamieścił 
1 s t  niniejszy in ax 'enso  w najb liż­
szym  num erze  S itego  p ism a na tak  
sam o widocznem  m iejscu, jak  szka lu ­
jąca  m nie n o ta tk a  i aby w tym że n u ­
m erze  „S łow a” opublikow ał nazw iska 
osób, które m n ie  szkalują ,  bym  mógł 
w ystąp ić  przeciwko nim  na drogę 
sądow ą

Łączę wyrazy poważani?
H e r cha TJf ner.

Od dłuższego już czasu, ukryw ając  
się  przed czujnem  okiem  w ładz k o n ­
troli skarbow ej n a  te ren ie  pow ia tu  
naszego pracow ało szereg  odkażalni 
sp iry tusu  dena turow anego. N ielegalne 
odkażalnie  po kró tk ie j szkodliwej dla 
p ań s tw a  działalności w padały  wreszcie 
w ręce funkcjonarjuszy  kontroli s k a r ­
bowej, a k o n k u ren c i  zasiadali na  ł a ­
wie oskarżonych w sądach, by n a s tę p ­
nie p rzenieść się n a  d ługo trw ały  po- 
b y t  do więzienia.

Do serjf u jaw nionych  ostatn io  taj-

nych  odkażalni p rzybyw a nowa. W e 
wsi W alaszczyki, gm , Dźbów w m ie ­
szkan iu  Marji S ta ła  funkcjonariusze  
Urzędu Kontroli Skarbowej w ykryli 
odkażalnie, sk ład a jącą  się z dwóch 
przyrządów. W  czasie rewizji przepro* 
wadzonej na  m iejscu  znaleziono w' sto 
dole sp iry tu s  odkażony. T ak ą  sam ą 
ilość sp iry tusu  znaleziono również za ­
kopana  w ziemi. Ogółem funkcjonar- 
ju s sc  Kontroli Skarbow ej skonfisko ­
wali 9 i pół l i tra  sp iry tu su  odkażo­
nego.

f f

Restauracja
S A V O Y ”

Od dnia 1 wrześ Ja  

rozpoczyna nowy sezon, z e s ­
pół muzyczny „ H O T  J A Z  Z‘«

pod kierunkiem znakomitego 
skrzypka A G0LDS2A1DERA

Dwaj rejenci na ławie oskarżonych.
Na wokandzie  sądu  grodzkiego 

znalazły  się wczoraj dw ie  sp raw y 
karno  skarbowe. Na ław ie oskarżonych 
zasiedli dwa! re jenci częstochowscy: 
Jas ień sk i  (Naiśw. Marii P an n y  22) i 
Grzędziński (Najśw. Marii P an n y  20).

Pociągnięci oni zostali do odpo­
wiedzialności sądowej przez Urząd 
Skarbowy* k tó ry  zarzuca: rej. J a s iń ­
sk iem u, że św iadom ie fa łszyw ie  zło­
żył zeznanie o obrocie w la tach  
1929 -1932, naraża jąc skarb  p ań s tw a  
n a  s t ra tę  3 tys. złotych. — R ejen ta  
Grzędzińskiego oskarża się o analo­
g iczne wykroczenie.

P odstaw ą  do oskarżenia obu re jen ­
tów  były  wyniki kontroli przepraw a 
dzone] przez Urząd Skarbow y w k a n ­
celariach obu re jentów. Rejenci po o- 
t rzym an iu  w ezw ania  od w ładz sk a r  
bowych, wpłacili te  podatki do kasy

U rzędu Skarbow ego, lecz władze skar" 
bowe żądają  obecnie zastosow ania  u* 
s taw y  o p oda tku  p rzem ysłow ym  (obro’ 
towym), k tó ra  przew iduje za fałszywe 
zeznanie  o p o d a tk u  obro tow ym  karę  
p ien iężną od 2 do 20-kro tnej,  a n ie ­
zależnie od g rz y w n y — sankcję  karną.

Rejenci do w iny  się n ie  przyznali, 
ośw iadczając , że w ina polega na  m y l ­
nej in te rp re tac j i  u s taw y  p rzem ysło ­
wej. Obecnie zaś, w sk u tek  zaleceń 
władz sk arbow ych  księgow ość p ro ­
w adzona je s t  w m yśl  przepisów. — 
Nadto oskarżeni s tw ierdzili ,  że czy n ­
nościam i kan ce la ry jn em i i kasow em i 
sam i się n ie  zajm owali, powierzając 
czynność tą  dependen tom  i u rzęd­
nikom .

P oniew aż zaszła w to k u  rozprawy 
konieczność w ezw ania  dalszych  świad 
ków  sąd  rozpraw ę o d ro c z y ł . '

ICursjjf
ALEJA 20, te le f o n  10-78 

ANGIELSKI, NIEMIECKI, FRANCUSKI.
Lekcje zbiorowe i indywidualne. Opła 

ta m i e s i ę c z n i  10 s t
Kierownik kursów: 

L e s s u  W a f w s  s t a t e  
abs. Uniw. Parysk.

C  8Mf BS y  pulowery dziecinne
i  W  W ubranka ra jtuzy  r e ­

formy w  na jlepszych  gatunkach gwarant, 
czysto w ełn iane  w yrabia  się w pracowni 
Z. S l i k s m a n a  B Joselewicza i.

Me c h a n i k  sam odzie lny  do p row adze-  
a u t a m a t ó w  p r e z y c r j n y c h  p o trz e b ­

ny od zaraz do fabryki na stałe wiado­
mość w  „Słowie".

■ ję g u b śa n a  książeczkę Kasy Chorych 
®8e! Nr. 16518 wydaną na imię Genowefa 
Oława.

E5tfe®s*j?®8!_ Dn. 3 września o godz 3 p.p. 
odbędzie się zebran ie  w bardzo w aż­

nej sprawie. ZARZĄD.

W środę 5 b. m. ostateczny termin.
Przed otwarciem wystawy „Szukamy nowych talentów".

LEKftRE DENTYSTA

A. PERETZ !i Rynek 4
POWRÓCIŁ

Przyjm uje  od 9 - 2  i od 4 - 7 w.

Zbliżamy się szybk iem i k rokam i 
do otw arcia  w ys taw y  przez nas  orga­
nizowanej, pierw szego pokazu tw ó r­
czości naszych  autorów . Za k i lka  dni 
nas tąp i  oficjalne otw arcie  w y s taw y ,  
k tó ra  stanow ić  będzie praw dziw y eva« 
n em en t  w życiu k u l tu ra ln em  naszego 
m iasta .  Z nades łanych  na w ys taw ę  
prac  wnosić należy, że zakreślony  
przez nas  cel spełn i ona w zupełnoś­
ci: s tan ie  się okazją do w ykazania  
możliwości tw órczych  naszych  a u to ­
rów częstochowskich.

Ani na  chw ilę  nie w ątp im y , że 
cel t8n został osiągnięty .

P race nad  os ta tecznem  zm ontow a­
n iem  w ys taw y  dobiegają  końca. W  
tej chw ili odbyw a się o sta teczna k w a  
lifikacja prac l i te rack ich  a ju tro  po-
—— i ■— iii ■■iiii i i  — iw——in ■unii 'iwiiiiiii'iiiiiii iiiuiinimnTBiwi r

Nadesłane.
Do W ielm ożnego Pana R edaktora  

„S łow a C zęstochow skiego” w miejscu.
W  num erze 199 „Słowa C zęs to ­

chow sk iego” z dnia  dzisiejszego poja­
w iła  się n o ta tk a  pod nagłów kiem : 
„N ie wolno zn iew ażać Narodu P o l­
sk iego!”

W  no tatce  tej zarzuca się mnie, 
Hercce Ufnerowi, jakobym  przed kilku 
dniam i rsuclł ciężką obelgę pod a d re ­
sem  N arodu Polskiego.

W zw iązku z pow yższem  k o m u n i­
ku ję  W P a n u  Redaktorowi, że w zm ian 
kow any fa k t  rzekom ego zelżenia p rze ­
ze m n ie  N arodu Polskiego ani w m ie ­
s iącu  bieżącym , ani n ig d y  przedtem  
nie  m ia ł  m iejsca.

Mam lat 6§ i w c iągu  całego m o ­
jego  życia zawsze re spek tow ałem  N a ­
ród, wśród którego  żyję i Państwo, 
k tó reg o  je s tem  obywatelem.

Jasfc rów nież  niepraw dą, jakoby 
synow ie  moi „w roku  1929 ulotnili 
s ię  zagran icę” .

P raw d ą  n a to m ias t  jes t ,  że synowie

dam y  do w iadom ości w ykaz nazw isk 
oraz ty tu iy  u tw o ró w  li te rack ich ,  k tó ­
re  zakw alif ikow ane zostały  na  w y­
staw ę.

P race m alarsk ie ,  rzeźb iarsk ie  na le­
ży bezw zględnie  dostarczyć w  dniu  
5 bm. (środa) w godz. 13-ta —- 17 do 
g m ach u  „O gniska Obrony Niepodle 
głości im. M arszałka J. P i łsu d sk ieg o ”
-—ul, Pu łask iego  róg ul. S iedm iu  K a­
mienic. Tegoż dnia o godz. 17-ej zbie 
rze się kom isja  k tó ra  przeprowadzi 
kwalifikację  poczem lis ta  zgłoszeń 
zostanie osta teczn ie  zam knię ta .

W szelkich  in fo rm acy j dodatkow ych  
udziela  red ak c ja  naszego p ism a co ­
dziennie w godz. 8 —9 i 16— 18 ( te le ­
fon 22— 00).

mai wyjac-hali z C zęstochow y w roku 
1914, jeden  do B erlina  a d rug i do P a  
ryża, gdzie zarejes trow ani są jako 
żołnierze rezerwy W. P. w K o n su la ­
tach  Rzeczypospolitej Polskiej.

W obec tego, że zakom unikow ana 
W P an u  R edaktorow i w iadom ość jes t  
złośliwą insynuacją ,  a poczytne Jego  
pismo n ie  podaje ani nazw isk  tych, 
którzy rzucają  na  m nie  ta k  ciężkie 
oskarżenie, ani t reśc i  i słów rzekomej 
obelgi, zniew ażającej Naród Polski, 
ani wreszcie: gdzie, k iedy  I wśród j a ­
kich okoliczności hańb iącego  czynu

00080000000000010900000000000
W dniu 9 września 1933 r. zostanie o tw ar ta  w Radomsku

o S Z K O Ł A  H U Z Y C Z i N A
O  Miecs^sfaws §ę«rfew§e»

Zatwierdzona p rzez  Min. W. R. i O. P. z p raw em  w ydaw ania  świadectw. 
P rzy jm ow ane są zapisy do klas: fortepianowej, sk rzypcow ej,  organowej, śpie 
wu itp .—W  szkole w ykładać będą dyplomowane siły pedagogiczne. — Opłaty 

n isk ie .— Dla uczącej się młodzieży specjalne ulgi.
Zapisy  p rzy jm uje  k an c e ia rja  Szkoły ©e& 1 w rześn ia  w godz. od 10 — 1 i 

od 3—7 w Radomsku przy-ul. Częstochowskiej Nr. 6, m. 7.
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l OSTHTHIEJ CHWILI.
Marszalek Piłsudski 

przybywa de  Krakowa.
(T e le fonem  z W arszaw y).

Cd korespondenta warszawskiego o 
trzymaliśmy informację, potwierdzoną 
przez czynniki miarodajne, że w dniu 6 
października w związku z uroczystoś 
ciami ku czci króla Jana III Sobieskie 
go, w 250 rocznicę Odsieczy Wiedeń 
skiej, przybędzie do Krakowa Marsza 
lek Józef Piłsudski.

Tym razem pobyt Marszałka Piłsud 
skiego w podwawelskiej stolicy będzie 
miał cha rak te r  szczególnie uroczysty 
Marszałek Piłsudski przybywa bowiem 
do Krakowa, aby przyjąć defiladę 12 
pułków kawalerji, które w dniu tym z 
różnych stron Rzpiitej przybędą do Kra 
kowa. Bętzie to hołd armji polskiej dla 
oswobodziciela Wiednia

F r a d o m s k h .
— K om an ^ snt w oJew 6dzlcl
P .  «» R l d o m s k u .  O iegda j  ba­

wił w  R adom sku  kom endan t  woje­
wódzki P. P. p, in sp ek to r  Józef Tor* 
w iński i przeprowadził inspekcję  je ­
dnostek  policyjnych na te ren ie ’ R a­
dom ska  i powiatu.

—■ Pożar. W  m ają tku  Cielętniki 
w ybuch ł  pożar w stodole właśc. m a ­
ją tk u  p. S te fana S te inhagena ,  w sk u tek  
czego spalił  się dach  na stodole m u ­
rowanej oraz 359 wozów zboża, mło- 
carnia i inne  narzędzia rolnicze. S tra ­
ty  wynoszą przeszło 29 tys. złotych. 
Pożar pow sta ł  od isk ry  z kom ina  m a  
szyny parowej podczas m łócenia zboża



S Ł O W O
Nr. 200.

z R adom ska (dalszy ciąg).
-  „Pod Twoi A O broni" w

K l n o m l e " .  Z d n i tm  2- go w rześn ia  
k in o  tea tr  „K inem a" w yśw ie t la  potęż­
ny  dźw iękow iec polski „Pod Twoją 
O bronę" z Marją Bogda, A dam em  Bro 
dziszem , W ł. W a lte rem  i B. Sam bor­
sk im  w rolach głównych.

-  Nieszczęśliwy
W ład y s ła w  Grabowski (wies 
k i)  podczas m iócenia  zboża w 
k a rn i  a W incentego  W aliw sk iego  do- 
sn a ł  zm iażdżenia dużego palca lewej 
nogi. Grabow skiego po nałożeniu  
p a t ru n k u  przewieziono na  k u rac ję  do

dom u w  szp ita lu . Z bu-
d v n k u  gospodarczego szpitala  sw. 
A leksandra  w R adom sku nieznan 

■sprawcy skrad li  7 kranów  w a ito śc i
50 zł.  ______ ____________
D o akt. N r. Km 1246/32.

O B W I E S Z C Z E N I E .
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­

s k u  r e w i r u  1-go A d a m  Z y z n ie w s k i ,  p r z y  
u l i c y  C z ę s to c h o w s k i e j  p o d  Nr. 28 , z a .m .n a  
z a s a d z i e  a r t .  602 K .P.C. o b w ie s z c z a  z e  w  
d n iu  5 w r z e ś n i a  1933 r o k u  o g o d z .  12 o d ­
b ę d z i e  s ię  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i  
n a l e ż ą c y c h  do B r o w a r u  P a r o w e g o  „ P o ­
c i e c h a 11, w e  w s i  F o lw a r k i ,  w  ]e] lo k a lu  
w  F o lw a r k a c h ,  g m  K a d o m sk o ,  s k ł a d a j ą ­
c y c h  s ię  z  a n ta łk ó w td o  p i w a  i inn .  o s z a ­
c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  1298 zł. , k t ó r e  
m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m ie ] -  
“ u  s p r z l d a ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o -

n J R a d o m s k o ,  d n ia  7 s i e r p n ia  1933 r.

Nie gwiidi. bo będzie burza!...
N ie z w y k łe  p rze s ą d y  m a ryn a rzy .

K o m o r n i k  Ż y i w i e w s k l .

D o a k t  Nr. K m . 1207/33.
0 B W I  E S Z C Z E N I E .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
s k u  r e w i r u  I - g o  A d a m  Z y ż m e w s k i  p r z y  
u l i c y  C z ę s to c h o w s k ie j  p o d  Nr. 28 za m . 
u a  z a s a d z i e  a r t .  602 K . P .  C. o b w ie s z c z a ,  
ż e  d n iu  7 w r z e ś n i a  1933 r .  o g o d z in i e  10, 
o d b ę d z i e  s ię  l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś  
ci n a l e ż ą c y c h  do M e n d la  L a c h m a n a  w  
■jego lo k a lu  w  R a d o m s k u  p r z y  ul.  R e y ­
m o n t a  Nr. 16, s k ł a d a j ą c y c h  sję z  c u k r u  i 
r y ż u ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  870 
z ło ty c h ,  k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i ­
c y ta c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a s i e  w y  
żej o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn . 10 s i e r p n i a  1933 r.
K o m o rn ik  iy in ie w s k i .

W ub ieg łym  roku  m ia ł  odejść z 
po rtu  w Now ym  Yorku okrę t  „Aqui- 
tan ia" .  W szystko  było przygo tow ane 
do odjazdu, pasażerowie zajęli swe 
kab iny  i JadoDek by ł  zaokrę tow any . 
Mimo to s ta tek  nie odszedł. P rzy czy ­
n ą  odroczenia w yjazdu  s ta tk u  na je ­
den dzień by ł fakt, że a k u ra t  p rzy p a ­
da ł p ią tek  i by ł trzynasty .

M arynarze są t a k  p izesądni,  
odważyliby się w dn iu  ty m  opnsc.c 
portu . W yjazd  w p iątek , trzynastego ,  
oznaczał dla m arynarzy  niechybne, 
nieszczęście. . .

Zdaje się, że n iem a na św iecie  lu 
dzi bardziej przesądnych  i zabobon­
nych , niż m arynarze .

N ik t  naprzyk ład  n igdy  nie słyszał 
n a  s ta tk u ,  by m aryna rz  gwizdai. G w i­
zdanie oznacza bow iem  zły om en i 
m oże sprow adzić naw ałn icę .  T en  n ie ­
zw ykły  przesąd  m aryna rzy  należy tiu 
m aczyć fak tem , że są oni często  ca- 
łem i m ies iącam i odcięci cd św iata  
w  u m y ś le  ich  rodzą się w ówczas fan 
tas tyczne  pom ysły  n a  te m a t  n iesz­
część, jakie ich m ogą sp o tk ać  n a  mo
rzu. . .

M arynarze tw ierdzą, ze piócz „ie- 
ra lnych"  dni is tn ie ją  rów nież „feral­
n e"  s ta tk i ,  k tó re  zawsze w drodze 
spo tka  jak ie ś  nieszczęście. Do tak ich  
n ieszczęśliw ych s ta tków  należy okrą 
finlandzki „H ougomont". Nie było jesz

cze w ypadku , by jak iś  m ary n a rz  m e 
w pad ł do morza i u tonął w czasie po 
dróży ty m  okrętem .

W  czasie ostatn iej swej podróży 
na s ta tk u  „H ougom ont" d w a  razy zo 
s ta ły  s trzaskane  m asz ty ,  trzy razy 
w pad ł n a  skały .

Na listach zaginionych okrętów 
„H ougomont" pojawia się sy s tem a ty ­
cznie co trzy la ta ,  później okazuje się 
że został ty lko uszkodzony.

Oczywiście, że w szelk ie  te  p rz e są ­
dy nie są  poparte  żadnem i konkre t-  
nem i dowodami. W śród  m arynarzy  
zakorzeniony jest również przesąd, że 
przed zatonięciem  s ta tk u ,  opuszczają 
go wszystk ie  szczury. Podobny w y ­
padek  zdarzył się z okrę tem  „W rey 
Castle"  w Londynie. K ilku  m arynarzy  
ujrzało, jak  szczury opuszczały sta tek .

Przerażeni,  zdezerterowali,  będąc 
pew ni,  że s ta tek  sp o tk a  nieszczęście. 
Okazało się jednak, że „W rey  Castle" 
jeszcze k ilkanaśc ie  la t  podróżował po 
m orzach  i rzeczywiście zatonął. Co 
było przyczyną nagłego  opuszczenia 
s ta tk u  przez szczury? Przed  przyby­
ciem do L ondynu  n a  s ta tk u  znajdo­
wał się zapas zboża. W  Londynie  zbo 
że w yładow ano, a załadowano węgiel. 
Oczywiście, że szczury, n ie  m o g ąc  się 
odżyw iać węglem , opuściły  s ta tek .

Tern należy też t łu m aczy ć  ich m a ­
sow ą ucieczkę.

J A f c j U U Z m i  - ---------- w

Groźny opryszek na placu Kercelego
n i ń  o. a  e n d  7,Ir Maż sodowiai

Po zlikw idow aniu  groźnej swego 
czasu bandy  terorystycznej „ taty  t a ­
s iem k i” i po rozgrom ieniu  k ilku  k on­
kurency jnych  band przez władze bez­
pieczeństw a, n a  pl. Karcelego zapano 
wał w zględny spokój. Nie na  długo 
jednak  odetchnęli hand larze  i p rze ­
kupnie. W śród  s trag an ó w  ukazai  j i ę

no nań  zasadzkę. Mąż sodowiarki,
Jo jne  Farbiarz  oraz kupcy  sąsiedniego
sklepu, bracia Majer i Jo jne  W ajnber-
sow ie ,  uzbrojeni w iaski^ i siekiery
Kategorycznie oświadczyli Ochnikowi,
iż więcej pieniędzy m u  nie dadzą.

Ochnik nie przeraził  się cz terech
napas tn ików , odebrał im  broń, a po- 
. . v _  Hn!L-iiwi« 7,demo

Ma kanwie dnia.
Szklarz.

Spo tka łem  go n a  u l i c y  m ały ch  
d om ków  i rozkosznych ogródków, d e­
s o  tw arz  nie odpow iadała otoczeniu; 
oyła zjaw iskiem  z innego św iata ,_ zna 
czonego peti tem  na łam ach  poważniej 
szych pism, w kronice krym inalnej 
a krzyczącemu ty tu łam i na  szpaltach
/brukowców.

Oczy tego człowieka patrzaiy  — 
groźbą. Twarz była poorana bliznami:
— n iew iad o m o ,— noże, czy k as te ty .  
P rze d n ie  zęby w ybite  w bójce. Prze. 
cięte u s ta  śmiały się krzywo i zło-

WI°yzed ł  u licą i ochryp łym  głosem  
zach ęca ł  do w praw ian ia  szyb.

Zacząłem go obserwować. Jaka* 
dziewczyna zawołała cienko: „szklarz, 
a  na  to  słowo, jak b y  posypały się u- 
łam k i  rozbitej szyby. Dziewczyna by­
ła  m łoda i świeża i m iała  m iły  u ś ­
m iech  zaufania. Ale uśm iech  zgasł, 
k iedy spojrzała w te  grożące zuchw a­
le  w rogie oczy. Zrobiła n aw et ruch, 
ja k b y  się chcia ła  cofnąć. T ym czasem  
szklarz stał już przy niej i, u śm iecha  
jąc się  krzyw o, podaw ał cenę.^ W 
spojrzeniu była ponura zaciętosc: 

spróbuj m i nie dać roboty".
Przechadzając  się tam  i z pow ro­

te m  obserwow ałem , poprzez ogrodze­
nie, jego pracę. Palce, zw inne i szyb­
k ie  cięły szkło d jam entem  prosto, od 
jednego zam aszystego pociągnięcia. 
W p raw ił  szybę, w i ią ł  pieniądze, wzgar 
dliwie do tknął daszka czapki i po­
szedł. Przez cały czas nie powiedział 
ani słowa, jak b y  czując, ze swieza, 
pe łna  ufności dziew czyna czuje s trach  
pTzed n im , człowiekiem z innego 
świata.

Zam yśliłem  się. Oczami zapraw io­
nemu w obserw acji z jaw isk i ludzi 
w idziałem  środowisko, gdzie zył, w al 
czył, kochał i popełniał p rzestępstw a 
ten człowiek. W idzia łem  c i e m n ą ,  n ie ­
ch lu jną  izbę, zapełnioną^ ludźm i o 

-ciem nych duszach; w idzia łem  gesty , 
n a  k tórych  widok zam iera serce; s ły ­

s z a łe m  przekleństw a mrożące krew  
w żyłach.

kupnie. W śród  s trag an ó w  ukazał  s ą  w szystk ich  dotk liw ie , zdemo-s r s  m u

w zorując się na  sw ych P®P^®Jmk ’ kuDCÓw zwrócił na  siebie u w ag ę  w ładz
działał zupełnie  sam . Obdarzcmy śled czvćh W szczęto dochodzenie i za-
g rom ną siłą fizyczną, nie^ Potrzebował terorysty . Och-
pomocników, a w m etodach , s .osow a ą , sk ryć  się przed w yw iadów  
n ych  do opornych  kupców , przescig- m k  z d o ł a ł s k r y h wm*l in ach »,
ną ł jeszcze ok ruc ieńs tw em  oprawców  grasow ał wśród han
Tasiemki. Kilku handlarzy  próbowało N» opryszka
przeciw staw ić się teroryscie. P ew neg  7aono fo rm alną obław ę i wreszcie
dnia, gdy Ochnik przyszedł po p • fop™ Bfl% y o!d. Z decyzji sę-

S Ł t r W° S n r P” / Chn , ? X . o d o -  osadzono w
wej 62, Ghany Farbiarzow ej,  urządzo- w iężiem u.   —

T ak  to n ie  człowiek pracy szedł 
k w i tn ą c ą  u licą  z ład u n k iem  szyb na 
plecach. To szedł chw ilow o -czaso­
wy* przestępca. To szła groźba pod­
ziem nego św iata ,  źle u k ry ta  pod m as  
k ą  czcigodnej pTacy...

Doniosły wynala­
zek Polaka.

Jest nim nowy system strzelby 
myStiwsklel.

W łaściciel sk lep u  rusznikarsk iego  
w Kaliszu, p. Mieczysław N owak, wy 
b itny m yśliw y, skonstruow ał nowy 
sys tem  strzelby, k tó ra  pod względem  
technik i s tanow ić  będzie zupełną no- 
ność. Nowa strzelba, ś ru tów ka , posia­
da następujące  zalety: m agazyn  strzel 
bv m a  neu tra l iza to r  sprężyny magazy 
nowej, przez co naboje w łasnym  c ię ­
żarem spada ją  do m agazynu  i taksa- 
mo w y p a d a j ą  z niego. Nowy typ  
strzelby śru tów ki, posiada boczny a u ­
tom atyczny  otwór, k tóry  u ła tw ia  wkła 
danie i w yjm ow anie  nabojów. M aga­
zyn napełn ia  się nabojam i, w  jeden  
rząd, a przez zam knięcie  drzwiczek 
w skaku je  do lufy, czyniąc  w ten  spo 
sób broń gotow ą do strzału.

M anipulacja ta  je s t  ła tw a  i nie 
przysparza m y ś liw em u  najmniejszego 
kłopotu. P ozatem  ś ru tó w k a  posiada 
sys tem  dźw igniowy, do sk ładan ia  i 
rozbierania lo ty  z kolbą, bez żadnych 
części dodatkow ych, co daje duże u- 
ła tw ienie  przy rozbieraniu  i sk ładan iu
b ron i- . . .W ynalazca o trzym ał juz  szereg
zamów ień, a znaw cy broni m y ś liw ­
skiej w yrażają  s ię  o now ym  w ynalaz­

k u  w super la tyw ach . Spraw a fabryka  
cji nowego w yna lazku  n ap o ty k a  na  
pew ne trudności,  a lbow iem  w arsz ta t  
rusznikarsk i p. N ow aka n ie  je s t  przy­
s tosow any do m asowej produkcji b ro ­
ni. W y n a lazk iem  za in teresow ały  się 
już fabryki zagran iczne  i nadesła ły  
k i lk a  ofert, jednakże p. N ow ak uważa, 
że broń ta  pow inna być fab rykow ana 
w  kraju , gdyż  p rzyniesie  to korzyść 
p ań s tw u  i społeczeństw u.

W ynalazek  opaten tow any  został w 
urzędzie p a ten to w y m  i o trzym ał Nr. 
40.701. W śród  m yśliw ych, którzy z 
w yna lazk iem  zdołali się już zapoznać, 
w yw ołał on w ielk ie  poruszenie.

Z KRAJU.
( X )  TRAGICZNY WYPADEK NAPAN- 

CERNIKU NORWESKIM — W czasie 
ćwiczeń w s trze lan iu  na pancern iku  
norw esk im  „Tordenskjo ld” w pobliżu 
w yspy  Jug n frau lan d  w ydarzył się nie 
szczęśliwy wypadek. W czasie odda­
w ania  s trza łu  s  1 2 -centym etrowego 
działa pokładow ego nabój ^ P 10®0" 
wał w lufie, zabijając oficera i 
żołnierzy, 3 członków załogi odniosło 
ciężkie rany, a 6 l ż e j s z e .  . Dotychczas 
jeszcze nie zdołano us ta l ić  dokładn .e  
przyczyny w ypadku .

N a ty ch m ias t  po eksplozji p rze rw a­
no ćwiczenia, obniżono flagę do poło­
w y m asz tu  i pancern ik  popłynął w o l­
no w s tronę lądu, by złożyć n a  brze­
g u  zabitych  i ciężko rannych. Pew ien  
k ad e t  s trac ił  oko, podczas gdy  je d n e ­
m u  kanonierow i m u s ian o  am putow ać 
rękę. W szyscy ran n i  są  silnie popa­

rzeni. Urządzenia na  pokładzie zosta­
ły zupełn ie  zdem olow ane przez w y ­
buch . . . .  ;

Obecny w y p ad ek  jes t  jedną  z n a j ­
cięższych ka tas tro f  w h is torji  m ary ­
nark i  norw eskiej.

=  TYGRYSY NADWIŚLAŃSKIE. W  
urzędzie cyviUnym* w arszaw skiego 

ogrodu zoologicznego, tj. w kancelarji  
ogrodu, zameldow ano przyjście na 
św ia t  d w u  tygrysią tek .

J e s t  to  p ierw szy tyg rys i  p rz y c h ó ­
w ek  w W arszaw ie  — chyba  ze mil- 
jonik la t  tem u , gdy  n a  naszem  w y ­
brzeżu prask iem  rósł las  dziewiczy, 
zdarzył się ju ż  k iedy taki w ypadek.

Ale czy w jak ie jkolw iek  „dzikiej 
d żu n g l i” widział kto tak ie  m iłe  i do­
bre kotki,  j a k  te  nasze nadw iś lańsk ie  
tygrys iak i?  I w  d oda tku  żeby do n ich 
na ty ch m ias t  przyjęto m arnkę  1 to 
w osobie wilczycy (również n ie  dzi­
kiej, lecz takiej... sp s io n e j ) , _

Buka pie lęgnuje  m aleń k ie  drapież­
cę jakby  n igdy  w życiu n iczem  innem  
się nie zajm owała: ka rm i,  l i te  m e  
om al p rzem aw ia  czułem! słowy.

B udu jące  te  sceny  odbyw ają  się 
nie w k latce , lecz w m ieszk an iu  dy­
rek tora  ogrodu dr.  p r o f .  Żabińskiego.
Za trzy  tygodnie  ty g ry s ik i  w ystąp ią
publicznie.

Polsk i Jedwab, nadw iś lańsk ie  ty ­
g rysiki — sta jem y  się kra jem  egzo­
tycznym .

=  ŻARÓWKA STRZELIŁA I ZDRA­
DZIŁA ZŁODZIEJÓW. Onegdajszej nocy 
przed fabrykę  żarówek tow arzystw a 
e lek tro technicznego „ W a tam  w Vv ar- 
szawie, za jechała tak só w k a ,  z której 
wyskoczyło trzech  m ężczyzn i jedna
kobieta. .

Szefer taksów ki s ta n ą ł  na  straży z 
jednej strony fabryki, kobie ta  z d ru ­
giej, a trzej pasażerowie wspięli się 
do okna. P rzec iąw szy  p iłką  żelazną 
kra tę ,  dostali  się do fabryki i po chw i­
li spuścili  przez okno cztery  wor^ 1> 
naładow ane skradzionem i z fab ryk i 
żarów kam i. Kobieta i jeden  ze zło­
dziejów w sied li do taksów ki 1 od je ­
chali. . ,

Na rogu  Chłodnej s iedząca przy 
w orkach  złodziejka poruszyła się t a k  
n iezgrabnie,  że nadepnęła  jed n ą  z ż a ­
rówek, Rozległ się huk , niby s trza łu
rewolwerow ego.

Gdzieś z za rogu  w yskoczył pos te­
runkow y. Szofer dał gazu, file ak u ra t  
drogę zam kną ł  m u  tram w aj.  Całe to ­
w arzystw o  zawieziono do komisarj^atu. 
Zarówno parę  złodziejską, Ju l ję  W y- 
żakow ą i J a n a  S chm id ta ,  nigdzie nie- 
m eldowanego, jak  i szofera, A n to n ie ­
go Soczyńskiego zatrzymano.

Ł u p  złodziejski — około 800 zaró- 
__ odesłano właścic ielom , za zbie 

g łym i zaś dw om a złodziejami wszczę­
to poszukiw ania .

(==, 999 .. TYSIĘCY ZŁOTYCH OSZA­
COWANO HOTEL-PENSJONAT W ZAKO­
PANEM. Sąd grodzki w Zakopanem  
na s k u te k  zażalenia s tron  oszacował 
ponownie głośny, s ty lowy, m urow any , 
na js ta rszy  tego rodzaju  hotel-pensjo- 
n a t  w  Z akopanem — „Stam ary , w y­
staw iony  przez B ank  G ospodarstw a 
Krajowego do licy tacji  — na sum ę 
999 375.68 zł., jako  wartość  n ie ru ch o ­
mości, oraz na  7 1  696,80 z ł . —  rucho­
mości, t. j. urządzenia , czyli razem  
n a  sum ę 1.071,072.43 złotych.

Po upraw om ocnien iu  się tego p o ­
s tanow ien ia  zostanie wyznaczony t e r ­
m in  licytacji. J a k  słychać, licytacja 
m a  się odbyć bądź w N o w y m ^ Sączu, 
bądź w Krakowie, a n ie  w Zakopa­
nem . . . J .

Ciekawe jest, k to  wreszcie nabędzie 
te n  p iękny i nader  w ygodnie  1 ren- 
tow nie położony ob jek t pod Giewon- 
tem , zwłaszcza, że losam i jego żywo 
od paru  la t  in teresow ały  się rozmaite, 
najpoważniejsze w Polsce insty tuc je ,  
g łów nie o charak terze  tu rystyczno  k ra ­
joznawczym. Byłoby zupełnie  n iem iłą  
niespodzianką, jeśliby hote l  „S tam a­
ry" , m ający odrębną kar tę  w historji 
Zakopanego, dostał się do n iepow oła­
nych  i n ieodpowiednich rąk.

(==) WIELKA POWÓDŹ NA LITWIE.
N ieustann ie  padające deszcze w yrzą­
dziły w ielk ie  szkody na Litwie. Szcze­
gólnie ucierp ia ła  północna część Su- 
walszcayzny od w ylew u rzeki Szeszm 
py, k tóra  przecina prawie całą  połać 
k ra ju . Szeszupa w ystąp iła  z brzegów 
silniej, niż na  wiosnę. P raw ie  wszyst-
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kie mosty zostały zerwane, a drogą 
zniszczone, skutkiem czego komuni. 
kacja jest utrudniona. Z nurtem rzeki 
płyną snopy zboża, które rzeka pozno­
siła z pól.

Wielkie szkody wyrządzone są rów­
nież w Kownie. Wiele ulic zniszczo­
nych i zalanych wodą, skutkiem cze­
go komunikacja w mieście jest u trud . 
niona. W wielu miejscach woda pod­
myła tor kolejowy, skutkiem czego 
pociągi przychodzą z opóźnieniem.

( = )  NIEPRZYZWOITY OSKARŻONY 
POBIŁ W SĄDZIE SWOICH PRZECIWNI­
KÓW Sąd okr. w Łodzi rozpoznawał 
we wtorek dość niezwykłą sprawę, 
której tło jest następujące: 50 letni 
Stanisław Adamiak nawiązał stosunki 
finansowe z 59 letnią Marjanną Paw­
licką. Doszło pomiędzy nimi do nie­
porozumienia, wobec czego Adamiak 
zaskarżył Pawlicką do sądu. Sąd grodz 
ki ogłosił wyrok uniewinniający.

W  czasie odczytywania wyroku 
Adamiak uderzył Pawlicką w twarz, 
za co w tym samym sądzie skazany 
został na 6 miesięcy więzienia. Wyrok 
sądu grodzkiego zaopatrzony został 
w motywy treści następującej: .N ie 
można sobie wyobrazić bardziej nie­
przyzwoitego zachowania się w urzę­
dzie państwowym, niż bójka, tem bar­
dziej w sądzie, tej świątyni wymiaru 
sprawiedliwości, w czasie wygłaszania 
wyroku w imieniu Rzeczypospolitej-,

Na wtorkowej rozprawie apelacyj- 
nej obrońca wniósł o zawieszenie ska­
zanemu kary, tłumacząc, że Adamiak 
był sprowokowany do rękoczynu przez 
Pawlicką, która słysząc wyrok unie­
winniający, pokazała Adamiakowi ję­
zyk.

Sąd przychylił się do wywodów 
obrońcy i opierając się na zeznaniach 
świadków, którzy potwierezili zacho­
wanie Pawlickiej, zawiesił Adamiako­
wi karę.

Partaczom dentyst. nie w o l n e  
wprawiać zębów, koron, mostków

(Dz. Ust. Nr. 54)
O w sze lk ich  w ykroczeniach  uprasza się  
zawiadamiać najbliższy Post. P.P. oraz 
red. o,CZYSTOŚCI*1, Ł e k a n a - O e n l y s l ę  
MICHAŁA GRSJHIECAw Częstochowie,  
ul. Najśw. Marji Panny (I Aleja) Nr. 10

16 SWUIT&.
(X ) WSZECHWIEDZA STACJI TELE 

FONICZNEJ. — Hallo!
— Słucham, poradnia.
— Piesek mi okulał!
— Czy Napoleon miał jeszcze ja ­

kie imię?
— Ile krowa ma zębów?
— Czy królicę angorkę można 

skrzyżować z królem baranem?
— Która godzina?
— Czy to Jonasza połknęła ryba?
— Jaki jest numer telefonu naj­

bliższej odemnie pralni chemicznej.
Na wszystkie pytania muszą odpo 

wiedzieć encyklopedje telefoniczne 
miejskich (samorządowych) sieci te le ­
fonicznych w Holandji. Cóż robić? 
Trzeba konkurować z siecią państwo­
wą, „przypochlebiać" się abonentom. 
Dzięki tej konkurencji, abonenci nie 
potrzebują mieć nawet własnych apa­
ratów radjowych, gdyż stacja telefo­
niczna łączy z każdą falą.

Ale jeszcze się ten nie urodził, co 
by wszystkim dogodził! wielu radjo- 
tów woli kręcić osobiście tarczami 
swych odbiorników, wsłuchiwać się 
w gwizdy. Mają wówczas poczucie 
.aktyw ności”.

Różne kawały i anegdoty krążą o 
tej poradni. O poetach, żądających ry 
mów, o zakochanych, każących sobie 
dyktować listy miłosne, o ministrze 
oświaty, radzącym się stale w kwe- 
stjach ortografji, o pijakach, dopytu­
jących się o własne adresy.

(X ) SZTUCZNE PŁUCA. W  Aberdeen 
(Szkocja) udało się w miejscowym 
szpitalu uratować życie 10 letniego 
chłopca za pomocą dość niezwykłego 
środka, mianowicie „sztucznych płuc"

Mały pacjent cierpiał na paraliż 
kończyn i choroba rozwinęła się do 
tego stopnia, iż zagrażała już sercu i 
płucom. Śmierć chłopca zdawała się 
już być nieunikniona, gdy jeden z le 
karzy, mianowicie Robert Henderson, 
postanowił zastosować mechaniczne 
oddychanie.

Chorego zamknięto w swego ro­
dzaju „respirator", który tak samo re 
gularnie, jak normalne oddychanie, 
pompował powietrze do płuc chorego

i z powrotem. Środek ten okazał się 
znakomitym, aloowiem obecnie dzia­
łalność własnych dróg oddechowych 
chłopca została przywrócona do no r­
malnego stanu i lekarze mają całko 
witą nadzieję zupełnego przywrócenia 
go do zdrowia.

Cs n ł f i i f i j f  dziś przez Redfel
W A R SZ A W A  2 wrześn ia  

7.00 S ygn a ł  czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 P ły ty  gramof. 7.30 Dz. w iecz.  7.35 Pły  
ty gram ofonowe 7.52 Chwilka Gosp. Dom.
7.55 Program na d zień  bież. 11.57 S ygnał  
czasu  z Warsz. Obserw. Astron. Hejnał z 
Krakowa. 12.05 P ły ty  gram ofonowe. 12.25 
Codz. Przegl.  Prasy Polsk. 12.33 Komunik, 
meteor. 12.35 D. c. koncertu 12.55 Dz. połud.
14.55 Płyty . 15.05 Wiad. bież. 15 10 Kom 
Państw. Inst. Eksport. 15.16 P łyty gramof. 
15.25 Kom. Gospod. 15.35 P łyty  gramofon. 
15 50 Wiadom. s trzeleck ie .  16.00 P łyty  gra  
m ofonowe. 16 30 Tr. ze  stadjonu Legji. 
17.00 Odczyt aktualny. 17.15 Koncert s o ­
listów. 17.45 Audycja dla chorych z e  Lwo  
wa. 18.00 Tr. z Wilna. 19.00 Trasm. z P o z ­
nania. 19.20 Rozmaitości 19.35 Program na 
dz® nast. 19.40 Kwadrans literacki. 20.00 
Koncert. 21.0S Dz. w iecz .  21.15 „Bieżące  
wiad. roln. 21.30 Koncert chopinowski.  
22 00 Wiad. sport. 22 10 W iadom. meteor,  
dla kom. lotn. kom. polic. 22.15 Muzyka 
lekka w yk  ork. P R . pod dyr. F. Rybickie  
go. 23.05 Muzyka taneczna.

KATOWICE 2 w rześnia .
7.00 A udycja  poranna z W arsz. 11.50 

Program na dz. bież. 11.57 S ygnał czasu. 
12.05 Transmisja z Warsz. 14.55 P ły ty  gra 
mof. 15.05 Kom. gospod 15.10 Płyty gra­
m ofon ow e 15.25 Transmisja z W arszawy.  
15.35 P ły ty  gramof. 16.00 Skrzynka poczt, 
cioci H eli dla dzieci. 16.30 Transmisje z 
Warsz., Lwowa, W ilna i Poznania 19.20 
Rozmaitości. 19.35 Program na dz. nast. 
19.40 Transmisja z W arszaw y.

Do akt Nr. Km 1411/33.
O b ^ i e  m e n i e .

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto ­
chow ie IV rew iru  St. S to d ó łk iew ic z  zam. 
w  Częstochow ie ,  przy ul. N. Panny Marji 
Nr. 55 na zasadz ie  art. 602. K.P.C. ob w iesz  
cza, że  w  dniu 12 w rześn ia  1933 r. od godz
1 odbędzie się  l icytacja publiczna rucho­
m ości,  Michała Dawida, w e  wsi Kuźnica  
Marjanowa, gm iny D źbów , pow. C zęsto ­
chow skiego, sk ładających się z żyta  i s ia  
na, oszacow anych  na łączną sumę 1750 zł. 
00 gr. które m ożna oglądać w  dniu l ic y ­
tacji w  m iejscu  sp rzedaży , w  czasie  w y ­
żej oznaczonym.

Częstochowa, dn 29 sierpnia 1933 r.
Komornik St. Stodółkiewicz.

Obwieszczenie Nr. 548-33.
Komornik Sądu Grodwkiego w  Często  

ch ow ie  IV rewiru Stefan Stodółkiewicz,
zam ieszk a ły  w  C zęstochow ie  przy ulicy  
Najśw. Marji Panny Nr. 55, w  m yśl art.  
1148 i 1149 Proc.. Cyw., n in iejszem  o b ­
w ieszcza , iż w  dniu 18 stycznia  1934 r. 
o godz. 10 rano w  sali p osiedzeń  Piotrkow  
skiego Sądu Okr. W ydzia ł Zam iejscow y  
w  Częstochow ie ,  na p okrycie  należnośc i  
Jakóba Rozentala w  k w ocie  20.973 zł. z 
% % i kosztami, odbędzie  się sprzedaż  
p rzez  licytacje publiczną miejskiej n ieru­
chom ości,  położonej w  C zęstochow ie  na  
przedm ieściu  Raków, przy  ulicy Okrzeji  
Nr. 80, zaw ierającej p rzestrzen i ogólnej  
339 5/6 sążni kw., na której m iędzy  in ne-  
mi w zn ies io n e  są następu jące  budynki:

1. Dom frontow y z kamienia i ceg ły ,  
p arterow y, kryty, papą, m ieszczący  5 u- 
bikacyj m ieszkalnych w  czem  2 sklepy,

2. Oficyna stara z kamienia i ceg ły , ,  
jednopiętrowa, kryta papą, mieszcząca 4 
ubikacje m ieszkalne ,  oraz inne s z c z e g ó ­
ło w o  w ym ien ione  w  protokule opisu z  
dnia 1. IV. 1933 roltn..

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w spó lnem  z osobami obcem i,  

d zierżaw n em  lub za s ta w n em  po: iadaniu  
nie znajduje się,

b) urządzoną ma k s ię g ę  hipoteczną  
(R. N. 6) w W yd zia le  H ip oteczn ym  przy  
Sądzie O kręgowym  w  Piotrkowie,

c) obciążona jest  kaucją w  kw ocie
75.000 zł. oraz innem i ograniczeniam i i 
ostrzeżeniam i w  działach III i IV w y k a ­
zu h ip o teczn ego  p om ienionem i,

d) n a leży  w  rów n ych  n iepodzielnych  
częściach  do Jana Pohoreckiego i spadku  
w akującego po H e le n ie  Pohoreckiej.

Licytacja rozpoczn ie  się od sum y sza­
cunkow ej 28 333 zł. 33 gr.

Biorący udział w  licytacji,  winni z ło ­
żyć kaucję w  w ysokości  \ 0 % od sumy sza*  
cunkowej.

Akta w  sprawie p ow yższej  sprzedaży  
znajdują się  w  kancelarji W yd zia łu  Cyw.  
Piotrkowskiego Sądu O kręgow ego  W y ­
dział Zam iejscow y w  C zęstochowie.

Komornik. St. Stodółkiewicz

Biuro Dz ienników  i O g ł o s z e ś

„ R E N O M A ”
w ł. MARIAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, A ltja  Nr. 21 , t s l .  2443 .
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e  i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tyton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki s tem plow e,  p o cz ­

towe, w ek s le  i t. p. 547
SPRZEDAJE b ile ty  u lgow e i m ies ięcz­

ne autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

EUGENIUSZ SUE.

książę roozim i.
80) P O W I E Ś Ć .

— Wszystko wiedziałam. Ale t e ­
raz jesteś wolny, chodźmy uspokoić 
m atkę.

— Zaczekaj, muszę z tobą pomó­
wić, rzekł Morel i myślał, jakby ją 
uwiadomić o śmierci młodszej siostry.

— Chwilka cierpliwości, zawołał 
Malicorne; tu mamy tylko sześćdzie- 
siąć pięć lułdorów, to jest tysiąc trzy­
sta franków.

— Wszak tylko tyle winieneś, oj­
cze? zapytała zdziwiona Ludwika.

Tyle —.. odpowiedział Morel.
— Ale, — przerwał Malicorne — 

weksel wprawdzie jest na tysiąc trzy 
sta franków, lecz koszta sądowe, nie 
licząc przy aresztowaniu, wynoszą już 
tysiąc czterysta franków.

— 0  mój Boże! — zawołała L ud­
wika — myślałam, że tylko tysiąc 
trzysta franków. Weźcie to, późiiej 
wam wszystko zapłacę.

— Nie! zaraz wszystko płać, albo 
do więzienia.

— Zmiłujcie się nad nami!
— Znowu krzyk! o hołota! Ruszaj, 

albo cię za kołnierz poprowadzę,
— Biedny ojciec! myślałam, że 

przynajmniej go uwolnię.
— Nie! Nie! nie ma sprawiedliwo­

ści na ziemi! krzyknął Morel w rozpa 
czy załamując ręce.

— Jest sprawiedliwość! Bóg zaw­
sze się lituje nad dobrymi którzy 
cierpią, odezwał się głos wdzięczny, 
łagodny, przyjemny.

W tej chwili Rudolf stanął przed 
Moreiem. Był blady i wzruszony. Wy 
jął z kamizelki trzy bankowe bilety

i oddając je rzekł do Maiicorna:
— Mssz 1500 franków, a tej pan­

nie oddaj jej złoto.
Sługa sądowy zdziwiony, wziął 

bankowe bilety, przejrzał je; potem 
schował do kieszeni, i obejrzawszy 
Rudolfa od stóp do głowy, zapytał:

— Bilety nie fałszywe; ale skąd 
je pan masz? czy do pana należą?

Rudolf był bardzo skromnie ubra­
ny i cały kurzem okryty, bo tylko oo 
wyszedł ze schowania pana Pipelet.

— Powiedziałem ci, żebyś oddał 
pieniądze tej panny, odpowiedział su ­
rowym i rozkazującym głosem.

Malicorne rzucił weksel i wyrok 
pod nogi Morelowi,

— Podnieś! Grzeczny bądź kiedy 
ci płacą, rzekł Rudolf, zatrzymując go 
jedną ręką, drugą wskazał mu pa­
piery.

Malicorne widząc, że nie podoła 
takiemu przeciwnikowi, podniósł z 
pokorą papiery i oddał Mirelowi. Po­
tem razem z swoim towarzyszem 
szybko zbiegł po schodach.

Pani Pipelet zamierzyła odemścić 
się za siebie i za Rudolfa. Patrząc na 
garnek rzekła w uniesieniu:

— Długi Morela już zapłacone, o- 
bejdzie się bez mego rosołu! hola! 
strzeżcie się tam na dole!

I nachyliwszy się przez poręcz wy 
lała rosół na uciekających woźnych.

— Do stu piorunów! zawołał Ma- 
lieorne, ostrożnie babo!

— Alfredzie! krzyczała pani P ipe­
let tak głośno jakgdyby miała g łu ­
chego obudzić; miotłą ich! miotłąl

Kiedy pani Pipelet tak się mściła 
na woźnych. Morel padł przed Rudol­
fem na kolana.

— Pan nam życie ocalłiłes! Komu 
winniśmy tę niespodziewaną pomoc?

— Bogu! który zawsze lituje się 
nad uczciwymi ludźmi.

L U D W I K A .
Ludwika, córka Morela, była dziew 

czyną uderzającej poważnej piękności; 
wysm ukła i gibka, miała rysy regu­
larne i szlachetne, jak Juno starożyt­
na, a kibić wdzięczną i wyniosły 
wzrost Diany.

Jeden tylko Rudolf uważał, że Lud 
wika, pomimo oswobodzenia ojca, 
ciągle była nadzwyczaj blada i nie­
przytomna.

Aby Morelów zupełnie zaspokoić 
co do przyszłości, a razem w ytłum a­
czyć hojność, mogącą nadwyrężyć j e ­
go incognito, Rudolf wyprowadził 
szlifierza do sieni i powiedział mu:

— Wczoraj rano młoda pani do 
was zaszła?

— Tak, panie i zdawała się prze­
jęta litością nad naszym stanem.

— Po Bogu, jej winnlście wdzięcz­
ność, nie mnie.

— Ozy być może. panie? ta pani...
— Ona was ocaliła. Często nosi­

łem do niej towary; onegdaj, kiedym 
tu  najmował pokój na czwartym p ię t­
rze. dowiedziałem się od odźwiernej 
o biednym stanie waszym.

— Cnotliwa, dobra pani! słusznie 
powiedziałem.

— Powiedziałeś Magdalenie: Gdy­
by bogaci wiedzieli! nieprawda? Od 
dziś rana, od godziny szóstej byłem 
ukryty w komórce, stykającej się z 
waszem poddaszem. I wszystko sły ­
szałem, poczciwy i godny człowieku.

— Mój Boże! ale skąd panu na 
myśl przyszło tam pójść?

— Czy w dobrem, czy w złem, 
najpewniej polegać mogłem na tem, 
co sam obaczę; chciałem wszystko 
widzieć, wszystko słyszeć bez twojej 
wiedzy. Odźwierny wspomniał mi o 
tej komórce, mówiąc, że w niej mogę 
składać drwa. Dziś rano więc wsze­
dłem, zostałem godzinę i przeświad­
czyłem się, że jesteś człowiekiem naj­

uczciwszym, znoszący nieszczęście z mę 
żną rezygnacją, Już miałem wyjść z 
komórki, żeby cię uwolnić od komor« 
ników, gdym usłyszał głos twojej 
córki. Chciałem jej zostawić przyjem­
ność niesienia ci pomocy. Na niesz­
częście, ogrom kosztów prawnych po­
zbawił Ludwikę tej słodkiej usługi; 
wtedy ja ukazałem się.

— Byćże to może! Lecz przynaj­
mniej, panie, niechaj wiem, jak się 
nazywa? jak się nazywa ten anioł do ■ 
broci?

— Powiem ci nazwisko tej pani 
pod jednym warunkiem, żebyś go 
przed nikim nie powtarzał.

— Klnę się na wszystko, że nie 
powtórzę,

— Ta pani nazywa się markiza 
d ‘Harville.

— Nigdy nie zapomnę jej nazwi­
ska. Ona to ocaliła moją żonę, moje 
dzieci! Nie wszystkie jednak. Biedna 
Adela! Już jej nigdy nie zobaczymy. 
— I Morel otarł łzy.

— Mam duży jasny pokój — rzekł 
znowu Rudolf — przeniesiecie się 
tam z całą rodziną, póki ciało Adeli 
stać będzie w waszej izbie. Poprosi­
my księdża. Wszystko to pornczę pa­
ni Pipelet.

— Ale na co zabierać panu pokój. 
Teraz, kiedy nie boję się już więzie. 
nią, poddasze moje wyda mi się pała 
cem, zwłaszcza kiedy Ludwika z na­
mi zostanie.

Morel zamyślił się.
— 0! jeżeli Jakób Ferrand... jeżeli 

Ludwika!...
— Bądź spokojny — odpowiedział 

mu Rudolf—gdyby twoja córka była 
uległa jego chęciom, nie kazałby cię 
brać do więzienia. Zresztą wiem do­
brze, że to zły człowiek. Miej nadzie­
ję, że będziesz pomszczony.

(D. c. n.).
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